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Nasz pieniądz
Istnieje w Polsce kategoria ludzi, modlących 

się gorąco i z serca o —' inflację. Byłaby to dla 
nich wspaniała okazja łatwego, lecz wielkiego 
wzbogacenia się, byłaby to jedyna możliwość ze­
brania w krótkim czasie fantastycznych zysków. 
Mało by to ich obchodziło, że równocześnie cały 
naród pogrążonyby został w kompletnej nędzy, 
że urzędnik czy robotnik za swoje ciężko zapra­
cowane zarobki nie mógłby kupić wówczas nawet 
bochenka chleba lub paczki papierosów, a gdyby 
nawet mógł, to nie wiadomo, czyby dostał, bo 
wiemy przecież, że gdy z godziny na godzinę 
ceny rosną, to jest co prawda wielu nabywców, 
ale mało sprzedawców. Nie jest to jednak argu­
ment dla „zwolenników" inflacji. Dla nich zna­
lazłby się chleb i nie tylko chleb ale i masło, ka­
wior itd. Płaciliby przecież dolarami lub inną, 
zagraniczną walutą, która dopiero wtedy zyskała­
by zawrotną wartość. I mimo, że min. Dąbrowski 
kilkakrotnie już wyjaśnił, że polityka skarbowa 
Rządu idzie po linii wzmocnienia i ustabilizowa­
nia złotego, to jednak łudzą się oni jeszcze — a 
może jednak... I łudzą się mimo faktów, których 
dostarcza co dzień robotnik w fabryce, górnik w 
kopalni, rzemieślnik w warsztacie, łudzą się mimo, 
że każdego dnia przybywa coraz więcej towarów 
na rynku, łudzą się mimo że wystarczy rozejrzeć 
się uczciwie w tym co dokonaliśmy dotąd i po­
równać z tym, co było przed miesiącem, dwoma 
czy trzema, aby uprzytomnić sobie, że droga, 
którą kroczymy, w żadnym wypadku nie jest 
drogą inflacji. ■

Co może być miernikiem dla określenia war­
tości naszego pieniądza? Czy dolar lub funt 
szterling wg kursu czarnej giełdy? Otóż stanow­
czo nie. Czarny rynek w obecnych naszych wa­
runkach nie jest barometrem rzeczywistości w 
Polsce. Jeżeli dolar spada lub idzie w górę, to 
nie znaczy wcale, że złoty zyskuje lub traci na 
wartości. Operacje czarnogiełdowe są zupełnie 
oderwane i mają charakter czysto wewnętrzny. 
Wygórowana cena dolara czy funta jest wynikiem, 
improwizacji „miarodajnych czynników", tj. re­
kinów czarnej giełdy, którzy skupiając w swych 
ręl.i.ck będącej w obiegu waluty, mo­
gą dowolnie regulować podaż i popyt; rzucając 
na rynek znaczne ilości lub je ściągając, ustalają 
w ten sposób tzw, kurs dnia. Międzynarodowa 
lub krajowa sytuacja polityczna wpływa na kurs 
dolara o tyle, o ile to dogadza waluciarzom. Jest 
ona dla nich pretekstem do zwyżkowania lub 
obniżania kursu dolara. Byrnes wygłosił mowę — 
dolar idzie w górę. Mołotow zareplikował —- do­
lar spada. Może być też odwrotnie. W tej dzie­
dzinie nie ma żadnej reguły prócz zasady, że 
wszystko jest dobre co przynosi zysk w spekula­
cji. Celem tych machinacji jest wysupłanie od 
„drobnych ciułaczy" jak najwięcej posiadanych 
przez nich „oszczędności" walutowych. Zdobytą 
walutę lokuje się częściowo za granicą, częściowo 
obraca się na „handel zagraniczny", tzn. za nrze- 
szmuglowane dolary sprowadza się do Polski 
przeszmuglowany towar. Poza tym im więcej 
waluty wpływa do rąk „zawodowców", tym wię­
kszy posiadają oni wpływ na ustalanie kursu na 
rynku czamogieldowym. Konkurencją dla za­
wodowych waluciarzy są wspomniani „drobni 
ciułacze". Są to ludzie, którzy zarobiwszy w ten 
czy inny sposób większe sumy, nbwiasem mówiąc 
rzadko Inaczej, niż szabrem, w obawie przed przy­
szłością lokują wszystko w dolary i funty. A nuż 
będzie wojna — kombinują sobie — lepiej mieć 
wtedy dolary, będzie je można łatwiej strzec, 
chowając w podwójnym obcasie, albo zaszywając 
w kalesonach lub innej bieliżnie.

O dowolności operacji czarnogiełdowych świad­
czy również fakt, że nie .pozostają one w żadnym 
związku z notowaniami zagranicznych czarnych 
rynków. Wartość funta określana jest zasadniczo 
w stosunku 4-okrotnym do dolara. U nas nato­
miast odcinki 5-cio, 10-cio funtowe i większe no­
towane są zaledwie 1 i pół razy więcej niż dolar, 
zaś pojedyncze banknoty około 2 i pół razy. Przed 
3-ma miesiącami było akurat odwrotnie. Czy 
dzieje się to dlatego, że panowie waluciarze nie 
mają zaufania do Wielkiej Brytanii? Nic podob­
nego. Moment zaufania nie odgrywa tu najmniej­
szej roli. Rynki czarnogiełdowe hołdują pewnym 
„modom", a obecnie jest u nas moda na dolary. 
Ta cześć dla dolara nie jest na ogół podzielana 
za granicą, nie licząc naturalnie krajów, przeżywa­
jących inflację lub będących w katastrofalnej 
sytuacji żywnościowej. W Szwecji np. dolary na 
czarnym rynku są tańsze niż w bankach państwo­
wych.

Można zatem śmiało stwierdzić, że dolar w rę­
kach czarnogiełdziarzy przestał mieć niemal cha­
rakter pieniądza, a stał się „towarem", mogącym 
o tyle łatwiej wzbogacić, że nie wymaga kosztow­
nych fabryk dla jego produkcji, ani też personelu, 
któremu trzeba płacić, zaś w razie sprzyjającej 
koniunktury stałby się „artykułem pierwszej po­
trzeby". Taką koniunkturą byłaby inflacja — 
i na to czekają zarówno „zawodowcy" jak i „dro­
bni ciułacze".

Nie dolar jednak decyduje o wartości naszego 
pieniądza. x

Zloty polski nie ma, co prawda, pokrycia w zlo­
cie, lecz opiera się na majątku państwowym, a nie 
trzeba być specjalnie bystrym obserwatorem, aby 
stwierdzić, że potężnieje on z dnia na dzień. 
Nasze złoto — to kopalnie węgla, fabryki wiel­
kiego i średniego przemysłu, rozbudowujące się

Nota Rządu Polskiego do Anglii
w sprawie wojska polskiego pod dowództwem brytyjskim

Warszawa (PAP). Dnia 14 bm. skiero­
wana została do ambasady brytyjskiej nota, 
wyłuszczająca stanowisko Rządu R. P. w sprawie 
oddziałów Wojska Polskiego, pozostających pod 
dowództwem brytyjskim. Treść noty jest na­
stępująca:

Rząd Polski, pragnąc jak najrychlej zjedno­
czyć wszystkich Polaków, którzy walczyli z nie­
mieckim najazdem, oraz połączyć ze sobą rodziny 
rozdzielone wskutek dziaiań wojennych, posta­
nowił doprowadzić jak najszybciej do repatriacji 
tych oddziałów Wojska Polskiego, które wal­
czyły u boku sprzymierzonych Wojsk Brytyj­
skich.

Zgodnie z układem, zawartym z Rządem Jego 
Królewskiej Mość przez rząd śp. gen. W. Sikor­
skiego, jednostki Wojska Polskiego, które pozo­
stawały po'd rozkazami emigracyjnego rządu pol­
skiego, podlegały dowództwu brytyjskiemu wy­
łącznie pod względem operacyjnym, zachowując 
poza tym całkowitą niezależność. Dowódca tych 
oddziałów byi stale wyznaczany przez uznawany 
wówcząs przez Rząd Jego Królewskiej Mości 
polski rząd emigracyjny w Londynie, Dotyczyło 
to nawet kandydatur, na które strona brytyjska 
spoglądała niechętnie, jak np. gen. Sosnkowski.

Z chwilą ifznania przez Rząd Jego Królewskiej 
Mości Polskiego Tymczasowego Rządu Jedności 
Narodowej, ten ostatni pragnąc sprowadzić od­
działy do kraju,, wyznaczy! na ich dowódcę gen. 
broni K. Świerczewskiego, ówczesnego dowódcę 
II Armii Wojska Polskiego. Rząd Jego Królew­
skiej Mości odmówił przekazania dowództwa nad 
oddziałami polskimi generałowi, wyznaczonemu 
przez Rząd Jedności Narodowej. Równocześnie 
władze brytyjskie podporządkowały sobie od­
działy polskie pod wszystkimi względami, obej­
mując formalnie naczelne dowództwo nad < ,i 
Zachowano ich odrębny charakter, oznaki np., 
co faktycznie oznaczało utrzymanie poprzedniego 
stanu rzeczy.

Równocześnie, wbrew oficjalnym protestom 
polskiego attache militairew Londynie, władze 
brytyjskie zarządziły w oddziałach polskich w 
dniu 21. 9. 1945 r. deklarowanie się żołnierzy pol­
skich na powrót do kraju. Żołnierze, którzy 
się zadeklarowali do kraju, zostali z oddziałów 
polskich wyeliminowani, pozbawieni broni, sprzę­
tu, organizacji wojskowej i przeniesieni do tzw. 
obozów repatriacyjnych. Doprowadziło to d° 
tego, że w jednostkach, używających polskich 
znaków państwowych i nazywanych nadal w An­
glii wojskiem polskim, pozostali ludzie, którzy 
nie wyrazili chęci powrotu do kraju i byli dowo­
dzeni przez wrogich Rządowi Jedności Narodo­
wej oficerów.

Sam akt z dnia 21. 9. 1945 r. poprzedzony był 
długotrwałą, zaciętą propagandą pewnych emi­
gracyjnych czynników polskich przeciwko Rzą­
dowi Jedności Narodowej i wywieraniem nacisku 
na lojalnych Rządowi Jedności Narodowej ofi­
cerów i żołnierzy. Akt deklarowania się nastąpił 
przy całkowitej nieobecności oficjalnych przed­
stawicieli Rządu Jedności Narodowej, a naj-

cr cf moralny IWS JT
Mordercy z Wierzchowin przed sądem ■— Co mówi akt oskarżenia

Warszawa (obsł. wł.). Przed wojskowym 
sądem okręgowym w Warszawie rozpoczął się 
17 bm. proces grupy działaczy NSZ z terenu wo­
jewództwa lubelskiego, aresztowanych w okresie 
od 10 lipca do 18 października 1945 r. Na ławie 
oskarżonych zasiadło 23 członków tej organizacji 
z Zygmuntem Wolańskim pseudonim „Błyskawica 
i Zenon" na czele. Sądzi okręgowy sąd wojskowy 
okręgu warszawskiego. Ławę obrony zajmują ad­
wokaci: Rettinger, Więckowska, Szymborski, Bie-

porty, to potencjał Ziem Odzyskanych,'wreszcie 
praca i trud naszego robotnika.

Politykę emisyjna Ministerstwa Skarbu jest 
bardzo ostrożna. Jako przykład można podać 
np. fakt, że w Polsce drukuje się w ciągu miesiąca 
trzydzieści razy mniej banknotów niż we Fran­
cji. Ideałem tej polityki jest osiągnięcie równo­
wagi między wydatkami a wpływami, tzn. aby 
do Skarbu wpływała ta sama ilość banknotów, 
która została puszczona w obieg. Rolę czynnika 
ściągającego z rynku pieniądz spełniają przede 
wszystkim urzędy skarbowe, niewątpliwą usługę 
odda również emisja 3,65’/« bonów skarbowych, 
lecz zasadnicze znaczenie będzie miało rozpisa­
nie pożyczki wewnętrznej.

Jednocześnie z tym kładzie się wielki nacisk 
na wznowienie produkcji, aby całkowicie zaspo­
koić rynek wewnętrzny artykułami pierwszej po­
trzeby. Po tej linii idzie Ministerstwo Przemy­
słu, które w rezultacie refórmy, m jącej dla nas

częściej także przy nieobecności przedstawicieli' 
władz brytyjskich.

Aczkolwiek fakty te nie dadzą się pogodzić
z poszanowaniem niezaprzeczalnych uprawnień 
Rządu Jedności Narodowej do posiadania zwierz­
chnictwa nad wszelkimi polskimi silami zbrojny­
mi za granicą, to jednak Rząd Polski z niezwykłą 
cierpliwością nić szczędzi! wysiłków, aby osiąg­
nąć sprowadzenie oddziałów polskich do kraju 
w jak najrychlejszym czasie.

Kierując się tą myślą przewodnią, Rząd Jedno­
ści Narodowej wystał dnia 15. 10. 1945 r. do 
Londynu specjalną Misję Wojskową, pod kie­
rownictwem gen. bryg. I. Modelskiego.

Stosownie do instrukcji Rządu Jedności Naro­
dowej Misja Wojskowa zaproponowała Rządowi 
Jego Królewskiej Mości następujące rozwiązanie 
zagadnienia oddziałów polskich, czyniące, zda­
niem Rządu Polskiego, zadość wymaganiom za­
równo angielskiej, jak i polskiej strony:

1. Przejęcie dowództwa nad całością przez ofi­
cerów wyznaczonych przez Rząd Jedności Naro­
dowej.

2. Udostępnienie oddziałom polskim informa­
cyjnych materiałów Rządu Jedności Narodowej 
po to, aby żołnierz polski informowany dotych­
czas tendencyjnie przez reakcyjne dowództwo 
polskie, mógł się wreszcie dowiedzieć prawdy 
o swoim kraju, i o przyjęciu, jakie go tam czeka.

3. Przeprowadzenie w obecności przedstawi­
cieli władz brytyjskich swobodnego deklarowa­
nia się tych oficerów i żołnierzy, którzy do 
kraju wracać me cheą

4. Wyeliminowanie tych ostatnich z jedno­
stek polskich i przekazanie ich do dyspozycji 
władz brytyjskich,

5. Powrót pozostałych do kraju w oddziałach
ze sztandarami, bronią i sprzętem. ,

I.A en j.,.,jekt rez\< jązania spotkał iiię z odmową 
ze strony Rządu Jego Królewskiej Mości. Pro­
pozycje w tym samym duchu ponowione zostały 
jeszcze w następnych dokumentach, a miano- 
wicie iw' nocie Ambasady R. P. w Londynie z dnia 
18 grudnia 1945 r„ Nr 745/24 oraz w nocie Pod- 
sekretarzą Stanu w Ministerstwie Spraw Zagra 
nicznych Zygmunta Modzelewskiego z dnia 14 
stycznia 1946 roku. Nr 745/8, jako też w rozmo­
wach osobistych Podsekretarza Stanu Modzelew­
skiego z Ministrem Bevinem w grudniu ub. r. 
Za każdym jednak razem spotykały się ze sprze­
ciwem ze strony brytyjskiej w najbardziej za­
sadniczej -sprawie — przejęcia przez Rząd Je­
dności Narodowej dowództwa nad oddziałami 
polskimi.

Wykazując maksymalną dobrą wolę, Rząd Je­
dności Narodowej przyjął tych żołnierzy, którzy 
zadeklarowali się w dniu 21. IX. 1945 roku, bez 
sprzętu, bez broni, bez materiałów sztabowych, 
których nie przysłano w ogóle, aczkolwiek fiie 
brakowało oddziałów, wracających do kraju w 
przeważającej swej części. Powracających żoł­
nierzy wyposażono jedynie w ręczne karabiny, 
niejednokrotnie starego, nie używanego przez 
nich typu. Stawiając jednak ponad wszystko 
zrozumiałą tęsknotę tych żołnierzy do kraju,

jak, Pintara, Brzezińska, Kierski i Maślanko. Pro­
ces, który odstania ponure kulisy działalności 
NSZ w Lubelszczyźnie i pamiętnego napadu na wieś 
Wierzchowiny, w powiecie krasnostawskim w dniu 
6 czerwca roku ubiegłego, wzbudził powszechne 
zainteresowanie.

Na sali obok licznych przedstawicieli pism kra­
jowych, obecni są również korespondenci zagrani­
czni. Z prasy zagranicznej reprezentowane są 
dzienniki rosyjskie (Agencja Tass), angielskie

olbrzymie znaczenie,. jaką było upaństwowienie 
podstawowych gałęzi gospodarki narodowej, ma 
ułatwione zadanie szybkiej i skutecznej odbudo­
wy gospodarczej państwa. Po tej linii idzie Mi­
nisterstwo Żeglugi i Handlu Zagranicznego, które 
czyni wysiłki, aby zapewnić korzystny eksport 
dla nadprodukcji polskiej i aby zdobyć jak naj­
większe ilości surowca niezbędnego dla urucho­
mienia naszych fabryk. Po tej linii wreszcie kro­
czy robotnik, który w żadnym razie nie chce in­
flacji, żąda natomiast gwarancji, że nie pracuje 
na próżno i że w domu nie będzie czekać na 
niego głodna rodzina, której nie miałby za co 
kupić chleba. A to, czego chce robotnik — jest 
decydujące, wyniki jego pracy stanowią podstawę 
do określenia wartości naszego pieniądza. Dla­
tego możemy być spokojni, że wzmożona pro­
dukcja zdusi wkrótce wszelkiego kalibru speku­
lantów dolarowych i innych, aby dla ludzi pracy 
lastąpić mógł spokój i dobrobyt.

Rząd Jedności Narodowej wołał przyjąć ich w 
takim stanie, niż narażać na dalsze bezcelowe
wyczekiwanie powrotu. . .

Równocześnie okazało się, że aczkolwiek wła­
dze brytyjskie objęły same dowództwo nad od­
działami polskimi, uważając dawnych ich do­
wódców tylko Za „agentów brytyjskich do prze­
prowadzenia tych posunięć- które łatwiej prze­
prowadzić polskimi drogami organizacyjnymi 
flist War Office do Misji Wojskowej/* dn_a 18 
października 1945 roku, Nr 8173/426/SD 5) to 
jednak faktycznie, jak tego dowodzą liczne do­
kumenty — stare, reakcyjne .dowództwo i kor­
pus oficerski na czele z gen. Kopańskim, Ander­
sem i innymi, nadal istnieją i, w porozumieniu 
z p. Arciszewskim i Raczkiewiczem, kontynuują 
swą wymierzoną przeciwko Rządowi Jedności 
Narodowej działalność.

Co więcej, wyżsi oficerowie z wymienionymi 
generałami na czele, tę wrogą Polsce działalność 
nawet zaostrzyli, a równocześnie w celach za­
gadkowych i niepokojących powiększają stan 
liczebny II Korpusu.

Wychodząc z założenia, że dalsze trwanie to­
go anormalnego stanu rzeczy nie leży w inte­
resie współpracy polsko-brytyjskiej i utrwalenia 
pokoju w Europie, Rząd Jedności Narodowej ma 
zaszczyt zakomunikować Rządowi Jego Królew- 
skiej Mości, że z dniem dzisiejszym polskie je­
dnostki lądowe, morskie i powietrzne za granicą, 
nie mogą być nadal uważane za jednostki Woj­
ska Polskiego.

Toteż Rząd Jedności Narodowej domaga się, 
a,by jednostki te zostały niezwłocznie rozwią­
zane i nie Thogly korzystać z prawa noszenia 
polskich znaków państwowych oraz polskich dy­
stynkcji wojskowych.

Pozostali oficerowie i żołnierze byłych oddzia­
łów polskich będą mogli powrócić do kraju po 
indywidualnym zgłoszeniu się do Konsulatów 
R. P. Rząd Polski poczyni wszelkie ułatwienia, 
ażeby żołnierze ci, którzy tak dzielnie bili się 
o sprawę Polski i wszystkich Narodów Zjedno­
czonych, mogli powrócić jak najszybciej do kraju, 
gdzie tak, jak 'Ch koledzy, którzy powrócili przed 
nimi, przyjęci zostaną z serdecznością i troskli­
wością przez swe rodziny i przez władze pań-

Warszawa, dnia 14. lutego 1946 roku.

Londyn (obsł. wł.) W związku z wiadomo­
ścią radia warszawskiego, że Rząd Polski wręczył 
ambasadorowi brytyjskiemu w Warszawie pismo 
z żądaniem ostatecznej likwidacji polskich od­
działów wojskowych za granicą, będących pod 
brytyjskim dowództwem, w Izbie Gmin ogłoszo­
no, że brytyjski. minister spraw zagranicznych 
Bevin wygłosi niebawem oświadczenie wyjaśnia­
jące politykę rządu brytyjskiego odnośnie wojsk 
polskich W związku z tym pisma brytyjskie 
przypominają, że rozmowy w sprawie wojsk pol­
skich na zachodzie' Europy toczyły się w Lon­
dynie i Warszawie już od szeregu miesięcy,

Rząd brytyjski ma nadzieję, że stanowisko w 
tej sprawie zostanie wkrótce wyjaśnione.

(Daily Telegraph), amerykańskie, francuskie i 
prasa polska wychodząca w St. Zjednoczonych.

Główny oskarżony Z. Wolański, liczący obec­
nie lat 32, rozpoczął swoją karierę konspiracyj­
ną w grudniu 1939 roku, wstępując do ówczesnego 
ZWZ. Od września 1942 roku, aż do chwili aresz­
towania działał z ramienia NSZ w lubelskim okrę­
gu. W dalszym ciągu na ławie oskarżonych za­
siada: Jaroszyński (pseudonim — „Roman", 
Łuszczyński Kazimierz — (pseudonim „Mateusz 
i Rosa"), Nowak Józef, Zygmunt Roguski (pseu­
donim „Feliks-Arkuła i Kasper") ongiś oficer za­
wodowy, Łojek (pseudonim „Opona"), Karanda 
Franciszek, który byl w obozie w Szczypiornie. 
Jako legionista internowany był przez Nifemców, 
po czym przeszedł do współpracy z Niemcami w 
szeregi NSZ, Borys Grzegorz, Paikierski Tadeusz, 
Przysiński Witold — urodzony w St. Zjednoczo­
nych. nie posiada właściwie określonego obywa­
telstwa, Karczmarczyk St., Szołoch Franciszek, 
Opawski Leon, Werdy Edward, Sabita, Zarembiń- 
ski Eugeniusz, Ulanowski Władysław, Szwed Jan, 
Madej Franciszek, Szulakowski Edward, Jan Ko­
walski i wfeszcie była urzędniczka Sądu Okręgo­
wego w Lublinie Maria Kałuźna. Po ustaleniu per- 
sonalii oskarżonych sąd przystąpił do odczytania 
aktu oskarżenia.

Akt oskarżenia stwierdza na wstępie, że w 
okresie lat ciężkiej okupacji hitlerowskiej, gdy 
cały naród był w walce z najeźdźcą niemie-

(Dalszy ciąg na stronie 2-giej)
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Z obrad parlamentu świata

Zamknięcie pierwszej sesji 
Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych
Kryzys żywnościowy-Sukces amerykańskich Związków Zawodowych

Londyn (obsł. wł.). Zgromadzenie ogólne 
ONZ zakończyło swą pierwsza, sesję 14 bm. Na 
zakończenie delegaci 51 narodów wysłuchali prze­
mówienia premiera Attlee, przewodniczącego 
Zgromadzenia ministra Spaaka i sekretarza ge­
neralnego L;e. Druga sesja Zgromadzenia ONZ 
odbędzie się we wrześniu br. w Sti Zjednoczo­
nych. Zgromadzenie powitało wielokrotnymi 
oklaskami mowę premiera Attlee, który dokonał 
przeglądu prac Zgromadzenia, a szczególnie utwo­
rzonej Komisji dla energii atomowej, rozważał 
zagadnienia humanitarne światową sytuację ży­
wnościową i zagadnienie uchodźców.

Premier dal wyraz przekonaniu, że w szczerych 
debatach, w których wyrażone były otwarcie 
uczucia kól z narodowego punktu widzenia, za­
cieśniły się węzły koleżeństwa pomiędzy przed­
stawicielami różnych państw'.

Na ostatnim posiedzeniu pierwszej sesji Zgro­
madzenia zajmowano, się dwoma problemami: 
sprawą światowego kryzysu żywnościowego, oraz 
rozpatrywaniem żądania Światowej Federacji Zw. 
Zawodowych. Zgromadzenie przyjęło przez akla­
mację rezolucję, wzywającą wszystkie rządy do 
natychmiastowej akcji, mającej r.a celu rozwią­
zanie i zapewnienie maksymalnej produkcji zbo­
żowej. Delegaci dwóch krajów’, będących 
największymi eksporterami żywności na świę­
cie przyrzekli. jak najdalej idącą pomoc. Austra­
lia podejnre nawet wielkie ryzyko wyczer­
pania swoich własnych zapasów. Młyny będą pra­
cowały na trzy zmiany. Każdy dostarczony gram 
żywności poświęcony będzie zwalczaniu groźnej 
sytuacji żywnościowej. Kanada, która wysyła już 
znaczne ilości żywności, podejnre kroki, zmie­
rzające do zwiększenia tej ilości. Podczas debaty 
nad sytuacją żywnościową, delegat Indii zwró­
ci! się z apelem"do Zw. Radzieckiego, przypomi­
nając o pomocy, której Indie udzieliły Zw. Ra­

tloiSkBeesB na®re*Bisfj NSZ
(Dokończenie ze strony 1-szej)

tracji band „Szarego", „ Jacka-Zerasty"—„Ęomana" 
i' „Sokola" koncentracji, której wynikiem był-w czte­
ry dni później napad na Wierzchowiny, jednym z 
wykonawców tego napadu był następny oskarżony 
Jaroszyński, występujący pod pseudonimem „Ro­
mana". Przed tym napadem Jaroszyński dokonał 
w mąju 1945 roku, na czele h,andy złożonej z 50 
ludzi napadu na wieś Starochosław. Później jest 
podkomendnym „Sokoła", aż wreszcie staje się sa­
modzielnym dowódcą bandy leśnej, która przepro­
wadziła dwukrotnie napad ńa oddziały Wojska 
Polskiego i brała udział w masakrze w Wierzcho­
winach. Pod koniec swojej kariery zostaje miano­
wany szefem P. A. S. na okręg podlaski. Oskar­
żony Łuszczyriski, był szefem PAS-u na mia­
sto Lublin. Oskarżony Żwirek, jest główną figurą

NSZ-u w Lublinie. Jako kierownik wydziału pier­
wszego organizacyjnego, wydawał rozkazy likwi­
dowania ludzi i przeprowadzania napadów i ra­
bunków. Z jego rozkazu skoncentrowane bandy 
dokonały napadu na Wierzchowiny. Pozostali 
oskarżeni przeprowadzali napady na instytucje 
bankowe i fabryczne, Izbę Rolniczą i wreszcie na 
Uniwersytet Lubelski, gdzie zrabowali ponad 
100.000 złotych. Wszyscy oskarżeni przyznali się, 
że należeli do NSZ.

Oskarżony Jaroszyński twierdzi, że był obecny 
w Wierzchowinach, lecz czynnego udziału w na­
padzie nie brał. Pozostali oskarżeni wypierają się 
udpjału w napadach, potwierdzając w zasadzie 
swoją przynależność do NSZ.

Oskarżeni Borys, Kaczmarczyk, Zarembiriski i 
Kałużna, do winy się nie przyznają. W 'piątek 
oskarżeni będą składali dokładniejsze wyjaśnie­
nia. Badanie świadków przewidziane jest w ponie­
działek w przyszłym tygodniu

Os*u0i dzień procesu
Zeznania Wola mina i Jaroszyńskiego

ckim, znalazły się w Polsce elementy, które 
świadomie odrzuciły program walki z oku­
pantem, wysuwając hasło walki z ruchem wy­
zwoleńczym Narodu Polskiego.

Te elementy' faszystowskie rekrutowały się 
w tak zw. związku jaszczurczym, przekształ­
conym następnie w narodowe siły zbrojne, od­
działy NSZ. W czasie okupacji zostały wyko­
rzystane przez wroga na prowadzenie wałki 
z oddziałami partyzanckimi i wzniecanie walk 
bratobójczych.

Świadczą o tym dokumenty i zeznania are­
sztowanych członków NSZ i innych organiza­
cji. Bandy NSZ były w znacznym stopniu u- 
zbrajane przez okupanta stanowiąc na poszcze­
gólnych terenach bezpośrednie uzupełnienie 
sił niemieckich kierowanych przeciwko pols­
kim oddziałom partyzanckim. Oskarżeni byli 
w swoim czasie szkoleni w specjalnych szko­
łach hitlerowskich.

Niektórzy zostali wyrzuceni z samolotów 
niemieckich w celu przeprowadzenia dywersji 
na ziemiach polskich.

NSZ po 22 lipca 1944 r. mając swoich przed­
stawicieli i wodzów w składzie tzw. emigra­
cyjnego rządu londyńskiego prowadzili swą 
zbrodniczą działalność na rozkaz tego rządu 
bądź też za jego aprobatą. Zarządzenia, któ­
rym się podporządkowywali zmierzały do zni­
szczenia demokratycznego ustroju Państwa 
Polskiego, przez tworzenie band rekrutujących 
się z szumowin społecznych, nacjonalistów 
ukraińskich, Niemców itp.

W celu przeprowadzenia aktów terroru, 
napadów rabunkowych NSZ pod kierownict­
wem Komendy Głównej tworzy w kraju bo­
jówki pod nazwą „Pogotowie Akcji Specjal­
nej" (Pas) i bandy leśne. Wśród innych prze­
stępstw akt oskarżenia wymienia Wymordo­
wanie 144 funkcjonarińszy M. O. w woj. lu­
belskim za okres pierwszych miesięcy 1943, 
wymordowanie 106 osób cywilnych i wojsko­
wych w pow, chełmskim w okresie 1944/45 i 
słynny napad na wieś Wierzchowiny, pow. 
Krasnystaw, gdzie zgładzono w bestialski 
sposób 194 ludzi, w tym dzieci, kobiety i star­
ców.

Akt oskarżenia, reasumując szereg faktów 
wnioskuje, że NSZ uległ rozkładowi moral­
nemu, zamieniając się na zbiorowisko pospo­
litych rabusiów i morderców. Dalej akt oskar­
żenia przechodzi do charakterystyki poszcze­
gólnych oskarżonych i precyzuje przestępstwa 
oskarżonych wedle odpowiednich artykułów 
ustaw i dekretów oraz kodeksu karnego, wy­
mienia nazwiska 22 świadków i dowody rze­
czowe. ,

Oskarżony Woiamin Zygmunt został mianowany 
szefem P. A. S na okręg 16-ty i na tym stanowisku 
zaczyna przeprowadzać inspekcję poszczególnych 
band leśnych. Jako zwierzchnik wszystkich od­
działów dywersyjnych na terenie Lubelszczyzny, 
wydaje w dniu 2 czerwca 1945 r, rozkaz koncen­

dzieckiemu podczas bitwy o Stalingrad. Dania, 
której spożycie masła i bekonów jest znacznie 
niższe od spożycia w okresie okupacji, przyrze- 
kla zwiększenie swego wywozu. Na posiedzeniu 
tym przemawia! także delegat Zw. Radzieckiego 
Gromyko, który zobrazował trudności wobec 
których stoją państwa, które znajdowały się pod 
okupacją nieprzyjaciela i powiedział, że wysiłki 
ich powinny być wsparte przez inne kraje oraz 
wezwał do poczynienia odpowiednich kroków ce­
lem oszczędzania żywności. Delegat Grecji 
zwrócił uwagę Zgromadzeniu, że zwiększenie 
eksportu pszenicy oznacza życie lub śmierć.

Po debacie nad sytuacją żywnościową, w której 
nie było glosowania, Zgromadzenie ONZ przeszło 
do rozważania sprawy udziału Światowej Federa­
cji Zw. Zawodowych w pracach Narodów Zjedno­
czonych.

Przedłożona Zgromadzeniu' rezolucja zaleca, 
aby Rada gospodarczo-społeczni zasięgała opinii 
Światowej Federacji Zw. Zawodowych, Między­
narodowego Zw. Spółdzielfczego, Amerykańskiej 
Federacji Pracy i innych międzynarodowych i 
państwowych organizacji. Delegaci Zw. Radziec­
kiego i Ukrainy wnieśli poprawkę, aby konsulta­
cja ograniczyła się do Światowej Federacji Zw. 
Zawodowych. Odbyło się glosowanie, podczas 
którego wnioski te zostały przez zebranych od­
rzucone. Następnie uchwalono pierwotną rezolu­
cję. Z kolei przystąpiono do załatwienia pozo­
stałych punktów programu. Delegat St. Zjedno­
czonych Stettinius wyraził w imieniu swojego 
kraju uznanie za powziętą przez Zgromadzenie 
decyzje o wybraniu miejscowości na stałą siedzi­
bę w St. Zjednoczonych.

Posiedzenia Rady Bezpieczeństwa odbywać się 
będą bez przerwy W dniu 14 bm: Rada zajmo­
wała się skargą Syrii i Libanu o stałej obecności

Warszawa (obsł. wł.). W drugim dniu pro­
cesu przeciw 23 członkom organizacji NSZ, sąd 
przystąpił do przesłuchiwania poszczególnych 
oskarżonych. Jako pierwszy zeznawał oskarżony 
Woiamin (pseudonim ,,Błyskawica*' i „Zenon'*). 
Woiamin twierdzi, że należał do NSZ do połowy 
lipca 1945 roku, a między 15 a 20 lipca 1945 roku 
był obecny u komendanta głównego NSZ „Henry­
ka** w Warszawie i wówczas wraz z „Drzazgą**, 
szefem PAS u na Podlasiu złożył oświadczenie, że 
dłużej w NSZ pracować nie będzie. Oświadczenie 
to zostało przyjęte przez „Henryka**. Z Warsza­
wy oskarżony Woiamin powrócił do Krasnego- 
staw.u i, jak twierdzi, pracował tu bez przerwy do 
chwili aresztowania w Urzędzie Ziemskim, odrzu­
cając wszystkie propozycje NSZ-tu. Woiamin, 
omawiając w dalszym ciągu swego wyjaśnienia 
różnice, jakie istniały pomiędzy odłamami NSZ-tu, 
powiedział, że należał do tej części NSZ-tu, która 
weszła w skład Armii Krajowej i podporządko­
wał się całkowicie dowództwu tej organizacji. Dru­
ga część rekrutowała się z członków O. N. R. i 
współpracowała z Niemcami. Na tym tle docho­
dziło do wałki między dwoma odłamami< Zamia­
nowany został wówczas przez bandę „Bohuna” 
szefem Komendy NSZ „Adam'*. Na pytanie prze­
wodniczącego, czy pozostał nadal w konspiracji 
w momencie, gdy istniały legalne władze państ­
wowe, oskarżony opowiada o odprawie, która od­
była się w Hermanowie w okolicach Łojewa. Na 
odprawie powiedziano zebranym: „Złożyłeś przy­
sięgę, musisz pozostać wierny organizacji'*. Poza 
tym przeczytano rozkaz Bora-Komorowskiego skie­
rowany do komendanta okręgu. „Marcina". Rozkaz 
ten brzmiał: „Do wojska się nie zgłaszać, pracy 

brać... pozostać w konspirac

działy radzieckiej straży granicznej. Na odprawie 
sprzeciwiłem się wówczas wykonaniu tego rozkazu. 
Tego samego zdania był kapitan AK „Mały*'. Na­
tomiast „Sokół" chciał przeprowadzić napad na 
obie te wsie. W wyniku niewykonania tego roz­
kazu — wyjaśnia dalej Woiamin — otrzymał pole­
cenie przekazania wszystkich oddziałów PAS-u 
pod dowództwo kpt. „Szarego**. Zostało to przepro­
wadzone na koncentracii w Borowicy. Koncentra­
cja poprzedzała napad na Wierzchowiny i została 
— jak mówił Woiamin — przeprowadzona w 
trzech fazach. Najpierw zarządzono koncentrację 
w Puhaczowie i doszło tam do scysji „Szarego” 
i „Zemsty**. Wówczas zarządzono koncentrację w 
Karoliszach. „Szaremu” się to niepoaobało i ka­
zał przesunąć oddziały o 15 km w bok do ipiejsco- 
wości Borowicze. Tam odczytano rozkaz o przeka­
zaniu dowództwa wszystkich oddziałów leśnych 
„Szaremu”. Trzecia faza koncentracji odbyła się 
w Grypcu i tutaj „Szaiy” wydał rozkaz marszu na 
Wierzchowiny. Na zapytanie sądu, kto wydał roz­
kaz rzezi w Wierzchowinach, odpowiada, że mógł 
to zrobić bądź „Szary”, bądź „Henryk” w marszu 
w kierunku wsi. Około 20 czerwca do Wolamiua 
przybył „Roman” (oskarżony Jaroszyński) i Baj- 
bus, którzy brali udział w napadzie i rozkazali 
mu przesłać, * komendantowi okręgu lubelskiego 
„Wujkowi” meldunek sytuacyjny.

Nawiązując do odprawy w Hermanowie, Wola- 
min stwierdził, że pierwszy dzień tej odprawy 
wypełniony był obradami oficerów wywiadu tzw. 
WSOP (Wojskowa Straż Ochrony Powstania). Pod­
czas tej odprawy wydano około 70 wyroków śmier­
ci. Na mój rejon wypadło 6 wyroków. Poza tym 
„Henryk” z innymi osobami wydawał wyroki 
śmierci na niewygodnych pracowników Bezpie-

Przewodniozący odczytuje zeznania oskarżonego czeństwa czy Milicji 
złożone w toku śledztwa, z których wynika, że, Odpowiadając na pytanie prokuratora, oskarżo- 
Polska nie jest państwem suwerennym i że należy ny Woiamin określił przed sądem sylwetkę oskar-
dążyć do obalenia obecnego ustroju państwowego 
przez wywołanie powstania. W końcu lutego 1945 
roku oskarżony spotkał się, jak twierdzi, „przy­
padkowo” z komendantem głównym „Henrykiem

żonego Jaroszyńskiego — „Romana*', który 
swoim oddziałem brał udział w napadzie na Wierz­
chowiny. Przeszłości jego nie znam, wiem jedynie, 
że jest bardzo nerwowy i pochopny do zabijania.

którym w kilka dni później udał się do Cheł- ‘ Poza tym był bardzo niesolidny i miał braki w 
ma. Polecono mu pojechać do oddziałów leśnych kasie, które „uzupełniał” napadami na porządnych 
„Sokoła” i „Zemsty”, a następnie na Podlasie. W ' ludzi. Takiego napadu dokonano na gospodarza
ten sposób został szefem partii okręgu lubelskie­
go. Oskarżony ujawnił, że decydujący głos miał 
komendant i szef sztabu. Natomiast stanowisko sze­
fa miało charakter administracyjno-gospodarczy. 
Do niego należała sprawa żywnościowa, taboru, 
broni i przekazanie rozkazów. Był popychadłem 
w, ręku komendanta okręgu „Henryka*'. PAS miaf 
przeprowadzić jako pierwszą akcję likwidację Buł- 
bowców we wsi Matcza i Kupiłów. Pojechałem 
tam — mówi oskarżony — i przekonałem się na 
miejscu, że nie ma tam Ukraińców, a jedynie od-

Dąbrowskiego na Podlasiu. Woiamin zeznawał, 
ważąc prawie każde słowo, a głos w wielu wy­
padkach zawodził. „Nie wiem nic o zależności NSZ 
od zagranicy*' — przypomniał sobie dopiero wów­
czas, kiedy przewodniczący sądu przytoczył mu 
wydany przez niego rozkaz nr 9, w którym Woia- 
min powołując się na „naczelnego wodza Znder- 
sa" rozkazuje zmienić system salutowania w od­
działach. ,

Drugi oskarżony Jaroszyński „Roman”, należał 
do oddziału por. Narewicza, który był szefem dy­

wojsk brytyjskich i francuskich i proteście tych 
krajów.

Sekretarz generalny ONZ, Lie. uda się zapewne 
dziś z Londynu do Norwegii, aby załatwić swe 
sprawy przed wyjazdem do tymczasowej siedzi­
by ONZ w Nowym Jorku.

Spór proceduralny w sprawie 
Syrii i Libanu

Londyn (obi. wl.) Jak podaje korespondent 
radia brytyjskiego, Rada Bezpieczeństwa posta­
nowiła odłożyć do późniejszego rozważania wa­
żne zagadnienie, a mianowicie, czy sprawa Syrii 
i Libanu jest sporem, czy jedynie sytuacją, któ­
ra może doprowadzić do międzynarodowych 
tarć. Jeżeli sprawa jest sporem, to państwa za­
interesowane — Francja i W. Brytania, nie mo­
gą glosować w tej sprawie i dlatego nie mogłyby 
też skorzystać z przysługującego im prawa 
„weta“. Jeżeli sprawa ta jest „sytuacją", pań­
stwa te zatrzymują nie tylko prawo glosowania 
ale i prawo złożenia weta.

Specjalna delegacja polska wyjednała do Pragi
Warszawa (PAP). 14 bm. opuściła War-! 

szawę, udając się do Pragi delegacja Rządu Pol­
skiego dla rokowań z Czechosłowacją, mająca 
na celu omówienie całokształtu zagadnień zwią­
zanych ze stosunkami polsko-czeskimi, .— z Mi­
nistrem Spraw Zagranicznych Rzymowskim na' 
czele.

W skład delegacji wchodzą: Minister Admini­
stracji Publicznej dr Kiernik, Minister Sprawie­
dliwości K. Świątkowski, Minister Żeglug 1 Han-! 
dlu Zagranicznego Jędrychowski, Minister Pel-! 
nomocny i dyrektor Departamentu Politycznego (

Pomoc Kanady dla PolsKi
L o n d y ij (obsł. wł.). W Kanadzie rozpoczęto 

akcję pomocy dla Narodów Zjednoczonych, 
a między innymi i dla Polski. Na prośbę pol­
skiego ministra zdrowia i PCK, fundusz prze­
znaczony dla Polski zostanie użyty na zakup 
pszenicy.

Dom T. Kościuszki w Lublinie
Lublin (obsl. wł.). W Lublinie zachowa! się 

do obecnej chwili historyczny dom, który był 
niegdyś w posiadaniu T. Kościuszki. W domu 
tym przebywał niegdyś Kościuszko przed wy­
jazdem z Europy.

Agencje i raJio 4 w nosy a;
Do Pilzna przybył transport 15 zbrodniarzy niemieckich, 

którzy dopuścili się zbrodni na terenie Czechosłowacji pod­
czas okupacji, t

Marszałek Graziani zostanie przekazany rządowi włoskie­
mu, który ma zamiar ,internować go na jednej z wysp morza 
Tyrreńskiego,

Z Neapolu donoszą, źe po dwuletniej przerwie Wezuwiusz 
znów zaczął dymić.

Jak donosi agencja Reutera, Narodowy Trybunał w Pradze 
rozpatrywał sprawę znanego faszysty czeskiego NowetnegO', 
który współpracował z Gestapo. Sąd skazał Nowetnego na 
20 lat ciężkich robót,

W Waszyngtonie ogłoszono urzędowo o rezygnacji ambasa­
dora St. Zjednoczonych w Moskwie — Harrimanna.

Nowy rząd perski przedstawił się 14 bm. szachowi.
Dnia.^9 lutego anglo-amervkańska komisja dla spraw Pa­

lestyny odwiedziła prezesa Centralnego Komitetu Żydów Pol­
skich, posła Sommersteina i odbyła z nim długą konferencję.

Agencja Reutera donosu że rząd chiński, który niedawno 
uznał niepodległość Mongolii zewnętrznej, ma wkrótce pod­
pisać pakt przyjaźni z tym państwem.

MSZ Olszewski oraz Sekretarz Generalny dele­
gacji, Min. Pełnomocny Bader.

Wraz z delegacją wyjechał do Pragi zastępca 
Szefa Sztabu Generalnego gen. Mossor, naczel­
nik Wydziału południowo-wschodniego Dep. 
Polit. MSZ Sobierajski, dyrektorzy departa­
mentu Ministerstwa Żeglugi i Handlu Zagranicz­
nego Jastrzębowski, i Łychowski oraz korespon­
dent dyplomatyczny PAP, red. Wojdyłło. Dele­
gację uzupełniają eksperci i doradcy.

Towarzyszy delegacji polskiej Poseł Czecho­
słowacji w Warszawie Józef Hejret.

wizji w powiecie lubelskim. Do zadań oddziału 
najeżało likwidowanie ludzi, pracujących na nie­
korzyść organizacji! Kogo zaliczacie do pracują­
cych na niekorzyść organizacji? — Na to oskar­
żony odpowiedział: „Wszystkich tych, którzy pra­
cują na rzecz obecnego rządu”. Jaroszyński został 
aresztowany w Lublinie z dwoma pistoletami i 
dwoma „donosami” w kieszeni. Na zasadzie tych 
„donosów” mieli zostać zlikwidowani tacy prze­
ciwnicy organizacji jak fryzjbr Jałowicki i kpt. 
Tarczyński. Oba te donosy napisano — jak ze­
znał — pod dyktandem por. „Kruka”, który był 
szefem wywiadu, a podpisano w prędkości. Po are­
sztowaniu Jaroszyński uciekł i ukrywał się naj­
pierw wśród rodziny, a następnie wędrował od 
jednej bandy leśnej do drugiej. Z zeznań oskarżo­
nego wynika, że odpowiedzialny za wszystko jest 
„Sokół” i „Jacek”, a on był tylko nic nie znaczą­
cym pionkiem. Oddziały w czasie swoich pierw­
szych akcyj obrabowały kilka wsi i wymordowały 
około 15 osób. W maju 1945 roku banda „Romana” 
rozbroiła 2 oddziały Wojska Polskiego i po prze­
prowadzeniu napadu rabunkowego na wieś Stra- 
chosław, zrabowano mieszkania i dobytek i 
dokonano szeregu gwałtów. Następną akcją był 
napad na lotnisko radzieckie pod wsią Kumów. 
Zamordowano tam i spalono 2 lotników radzie­
ckich, podpalono samoloty i zabrano broń. I tu Ja­
roszyński nie przyznaje się do winy, tylko dla­
tego — jak oświadczył dosłownie — „że nie był 
dowodzącym”. Jaroszyński przechodzi następnie 
z tonu fałszywej deklamacji do opisu rzezi w 
Wierzchowinach. Mówiąc następnie dużo o swoich 
przekonaniach demokratycznych, Jaroszyński zo­
brazował rozmowę z kpt. „Szarym” podczas któ­
rej „Szary” zakomunikował mu swoje postanowie­
nie o przeprowadzeniu likwidacji wsi Wierzcho- 
iwiny. Od rana tego dnia pracował w biurze i'ni- 
ikogo nie wpuszczono do kwatery. Oddziały wyru- 
j szyły w kierunku wsi. Tuż przed Wierzchowinami 
jkpt. „Szary” zatrzymał bandę pytając przed fron- 
item „kto chce na ochotnika działać cźynnie we 
! wsi*'. Zgłosiło się wówczas około 30 ochotników, 
■którzy zostali rozdzieleni między cztery oddziały. 
Cała grupa wkroczyła do wsi, podając się za od­
działy wojska polskiego i bezpieczeństwa i zo­
stała przyjęta bardzo dobrze. Dowódcy poszczegól­
nych grup otrzymali wyznaczone rejony działania. 
Wieś obstawiono ubezpieczeniami i strażami, któ­
rych zadaniem było nikogo ze wsi nie wypuszczać 
i nikogo do wsi nie wpuszczać. Na sygnał „Szare­
go** z broni palnej, rozpoczęło się mordowanie. Ja­
roszyński opowiada jak zamordowano uderzeniem 
tłuczka w głowę młodego Ukraińca, od którego 
żądano wydania broni. Kilkoletnie dziecko wycią­
gnięto za nogi z łóżka i wyrzucono przez zamknię­
te okno na ulicę. Dziecko skonało na bruku ulicv. 

. Staruszkę, która błagała o darowanie jej życia,
: rzucono do piwnicy, zabito deskami, a następnie 
j podpalono cały dom. Kobietę w ciąży najpierw 
i skatowano, a następnie zamordowano serią z kara- 
ibinu maszynowego.
j Po 3-godzinnej rzezi banda opuściła wieś. Do 
i pierwszego starcia doszło pod miejscowością Kra- 
silan. Drugie starcie, które zakończyło się ostatecz- 

! nym pogromem bandy nastąpiło w 3 dnj później 
w miejscowości Huta. Jaroszyński jest — według 

Jego słów oczywiście niewinny. W Wierzchowinach 
i nie brał udziału w rzezi i nie dowodził swoim od­
działem. W walce pod Hutą strzelał z działka w 

j odległości 1000 m w powietrze po to tylko, aby 
zaalarmować „pościgowkę o grożącym jej niebez­

pieczeństwie". Wreszcie uciekł z Huty, a obecnie 
i na Rozprawie deklaruje się jako demokrata i prze­
ciwnik NSZ-tu, który wszystkie walki przypisuje 
podżeganiu zdrajców, którzy opuścili Polskę w r. 
1939. Tutaj Jaroszyński jest ścisły. Słuchając ze­
znań Jaroszyńskiego że był tylko biernym aktorem 
w tych wszystkich zbrodniach i zarazem patrząc 
na jego postać, trudno uwierzyć w szczerość tych 
wynurzeń. ,

W sobotę dalszy ciąg przesłuchania oskarżonych.
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Swarzędz — miasto stolarzy
Dojeżdżając do. Swarzędza — niewielkiego, bo 

liczącego 6420 mieszkańców miasteczka — poło- 
żonego'na drodze Poznań — Warszawa, dostrzega 
się właściwy krajobrazowi polskiemu kontrast. 
Okoliczne wzgórza, łagodnie schylające się ku 
miastu i tworzące szerok^kotlinę, w której leży 
Swarzędz, dalej strumienie przecinające stoki i 
z wąską rzeczułką Cybipą, odpływające ku War­
cie, nikną nagle z oczu, gdy szybko mknące auto 
mija tartak i niewielki cmentarz, by w chwilę 
potem znaleźć się w ciasnym labiryncie uliczek. 
W ciągu niewielu minut samochód przeciska się 
przez wąskie-uliczki, a przybysz z przyjemnością 
obiega wzrokiem obszerny, kwadratowy rynek, 
z niewielkim ratuszem w pośrodku. \

Wojenna pożoga ominęła Swarzędz. Nie widać 
tu śladów zniszczeń i walk. Jedynie maleńki 
cmentarz przy ratuszu, otoczony czerwonym par­
kanem, przypomina, że i tędy prowadził szlak 
walczących armii.

Już podczas krótkiej przechadzki po Tynku w 
oczy przechodnia wpadają napisy oznajiniające 
rozmaitegę rodzaju firmy i warsztaty meblowe. 
A w bocznych uliczkach co krok niemal dostrzega 
się stolarnie lub drobne zakłady meblarskie. To 
jest właśnie charakterystyczny rys tego miastecz­
ka. Swarzędz był i jest miastem stolarzy.

Przed wojną znajdowało się tutaj około 200 za­
kładów rzemieślniczych i 12 fabryk, z których 5 
można było zaliczyć do poważniejszych przed­
siębiorstw. Nie brakowało również stolarni budo­
wlanych. Praca toczyła się pełnym rytmem. Swa- 
rzędzki przemysł meblarski zatrudniał 3600 osób, 
w tym 1600 wykwalifikowanych czeladników i ro­
botników. Produkowano meble we wszystkich 
stylach, gatunkach i rodzajach, nie tylko dla Pol­
ski lecz i zagranicy. Do poważniejszych odbior­
ców należały: Czechosłowacja, Holandia, Anglia 
i Szwecja, nierzadko wytwory swarzędzkich sto­
larzy trafiały do Jugosławii i Turcji, a nawet do 
dalekiej Kanady i Brazylii.

Swarzędz wzorową pracą swych stolarzy zdo­
bywał sobie sławę. Wzmacniały ją doroczne Targi 
meblowe, odbywające się w tym miasteczku po­
cząwszy od 1934 roku. W specjalnie w tym celu 
wybudowanych pawilonach fabrykanci i mistrzo- 
wie — obok wytworów seryjnych, przeznaczo­
nych dla ludności pracującej —prezentowali cen­
ne, luksusowe meble z kosztownego drzewa, zdo­
bione wspaniałymi fornirami, wśród których nie 
brak było mebli artystycznych i stylowych o 
zharmonizowanych liniach i formach. Każdy od­
biorca znajdował tutaj sprzęty, jakie odpowia­
dały nie tylko jego możliwościom finansowym, 
lecz i jego gustom lub potrzebom. Z tych też po­
wodów Targi Meblowe w Swarzędzu cieszyły się 
ogromnym powodzeniem, produkcja miejscowa 
miała ustaloną markę, a wytwórcy zyskali liczne 
nagrody w postaci srebrnych i złotych medali 
oraz dyplomów uznania. Swarzędz stał się swo­
jego rodzaju fenomenem — stolicą polskich sto­
larzy.

Bogaciło się też miasto i jego mieszkańcy. Pra- 
eę ręczną powoli przestawiono na maszynową, za­
opatrując się w urządzenia usprawniające produk­
cję i zaoszczędzające siły ludzkie jak: w heblarki, 
wyrówniarki, piły taśmowe czy też gryzarki.

Postępowi rzemieślnicy, przeciwni kapitali­
stycznym kartelom, już daleko przed wojną wi­
dzieli jedyną drogę rpzwoju w gospodarce spół­
dzielczej. I tak w roku
1937 powstała w Swarzę­
dzu wielka spółdzielnia 
samodzielnych stolarzy 
„Jedność", skupiająca w 
swych szeregach wszyst­
kich wyrobionych społe­
cznie wytwórców. Celem 
spółdzielni byl skup su­
rowców dla członków i 
sprzedaż gotowych.fabry­
katów ze wspólnej skła­
dnicy. Pominięcie wszel­
kich pośredników handlo­
wych w poważnym stop­
niu obniżało koszt pro­
dukcji, a konsumentom umożliwiało nabycie me­
bli z pierwszej ręki, a więc znacznie taniej.

Sanacyjne rządy nie popierały jednak rozwoju 
spółdzielczości. Ówczesne władze stały na stano­
wisku, że zorganizowana w Swarzędzu spółdziel­
nia nie jest potrzebna i odmówiły wydania za­
świadczenia o jej celowości. Z tego właśnie po­
wodu spółdzielnia „Jedność" była przez cały czas 
swego istnienia dziką i nie mogła wykorzystać 
tych możliwości, jakie zawsze daje zespolona 
gospodarka.

W dniach wojnig . . .
Do miasteczka wmaszerowaly wojska niemiec­

kiej tuż za nimi nadciągali esesmani, esamani, 
żandarmi, gestapowcy. Życie w miasteczku przy­
cichło w trwodze oczekiwania. Tymczasem oku­
panci sporządzali listy obywateli, których nale­
żało rozstrzelać, uwięzić, wywłaszczyć czy wy­
gnać. W czasie srogiej zimy, w najokropniejsze 
dla'swarzędzan noce żandarmi i volksdeutsche 
opróżniali mieszkania i domy z prawowitych właś­
cicieli oraz ich rodzin. Długie taansporty odwo­
ziły wywłaszczonych na wygnanie. Swarzędz pu­
stoszał z polskiego żywiołu, zapełniał się niem­
czyzną. Przysłowiową „polńische Wirtschaft" za­
stąpiono germańską „Neuordnung", której zna­
mieniem były rozbój i grabież, gwałt i terror. 
Opróżniono bogate składnice stolarskie, wywie­
ziono co najcenniejsze urządzenia i maszyny. A 
ponieważ Niemcy nie potrzebowali nowych me­
bli, bo dość ich zagrabili — znaczną część war­
sztatów zlikwidowali, a pozostałe placówki rze­
mieślnicze i przemysłowe, po przejściu w ręą^ 
niemieckie, zaczęty pracować dla potrzeb wojny? 
Pociągi towarowe wywoziły odtąd ze Swarzędza 
skrzynki dó amunicji i śmiercionośnych aparatów 
oraz drewniane części rozmaitej broni.

Najtęższych oracowników polskich wywieziono 
na roboty do Rzeszy, najwartościowsze jednostki

Marian Jablocki

do obozów koncentracyjnych. W mieście pozo­
stało zaledwie 200 rodzin polskich. Sześć lat trwa­
ła katorga, tyleż czasu rdzewiały ukryte w szo­
pach i stodółkach maszyny stolarskie.

Ale nadszedł wreszcie dzień wyzwolenia. Rok 
temu, w pewien mroźny ranek, wtargnęły do mia­
steczka czołówki Armii Czerwonej, przynosząc 
wytęsknioną wolność.

W Swarzędzu już wtedy Niemców nie było. 
Minęło zło.

t;one żi/cie ’
Z szop i stodół powyciągano heblarki, wyrów­

niarki, piły’ i gryzarki, montowano, składano, na­
prawiano, wreszcie tu i ówdzie ód drewnianych 
przybudówek warsztatowych, w ciasne uliczki, 
w antyczne latami zaułki, popłynął radosny po­
głos pracy motorów. Uruchomiorfo ponad 60 sto­
larni.

Dziś wystarczy kilka kroków -w jakimkolwiek 
kierunku miasteczka — wszędzie można dostrzec 
rytm pracy, która mimo trudności, przy ciągłym; 
braku narzędzi i surowców, przecież toczy się 
i nabiera rozmachu. Dziś podjęto zespołową pra­
cę w spółdzielni „Jedność", której nie odmówiono 
celowości istnienia. Spółdzielnia zrzesza już prze­
szło 50 członków, ogółem pracuje dla niej około 
600 ludzi.

Wędrówka po uliczkach Swarzędza z prezesem 
„Jedności" Jerzym Szandro, jednym z tych ludzi, 
jakich potrzebuje dzisiaj miaśto stolarzy, daje 
nam dokładny pogląd na obecną produkcję i 
wszystkie jej niedomagania. Cóż, że Swarzędz po­
siada mnóstwtr-pracowitych ludzi, że robota po 
prostu pali im się w rękach, że wszędzie tu, w 
najmniejszym nawet warsztaćie wyczuwa się 
chęć przywrócenia miastu znaczenia, jakie posia­
dało jawniej? Zapomnieliśmy jakby o mieście pol­
skich stolarzy. A Swarzędz potrzebuje jak naj­
rychlejszej pomocy i wart jest jej. Nie chodzi tu 
przecież o coś, na co się wyda i co już nie po­
wróci — nie, to małe miasteczko ma swoją am­
bicję. Odda na pewno w dwójnasób, jeśli nie 
więcej.

A co ludziom i ich warsztatom potrzeba? Mówi 
o tym cechmistrz Stanisław Drękowski. Brak 
przede wszystkim materiałów i surowców, a więc 
tzw. drzew twardych: brzozy, brzostu, jesionu, 
dalej dykt, fornirów, zimnego kleju, szmerglu, 
okuć, zamków i skrętów do szaf. Brak jeszcze 
wielu maszyn, co zmusza do ręcznego wykonywa­
nia szćregu prac i nie pozwala na produkcję pro­
porcjonalną do potrzeb. Trzeba wreszcie rzetelnie 
poprzeć burmistrza Władysława Walczaka, który 
współpracuje z „Jednością" nad wznowieniem 
Targów Meblarskich. Jednym słęwem, potrzeba 
pieniędzy, potrzeba kredytów. Trzeba je Swa­
rzędzowi dać, a jeśli nie ma, innymi drogami mia­
stu temu umożliwić pełny start. Samo nie podoła 
trudnościom w dzisiejszych warunkach, w do­
datku ze zdewastowanymi przez wroga warszta­
tami.

JSetSan z. GO
Podobnych Ciborkowi Jest w Swarzędzu wic­

iu. Przy bramie wywieszka: Jan Ciborek— wy­
twórnia mebli. Wzdłuż bramy dochodzi się do 
ciasnego podwónza, po prawej stronie mała przy­
budówka z niskimi drzwiami, prowadzącymi do 
warsztatu. Oko przywykłe do ciasnoty, z chwilą 
gdy otworzą się drzwi z przyjemnością błądzi, 
po dość obszernej zwykle stolarni. Widok wszę­
dzie ten sam: kilka stolarskich stołów, podłużny 
i niski piec z grzejącym się stale klejem, czasem 
kilka maszyn, jakaś prasa czy frezarka, szkielet 
niewykończonej szafy, kredensu, stołu lub łóż­
ka, masa wiórów i trocin, a wśród tego wszyst­
kiego kilku ludzi, cichych, zajętych pilnie pra­
cą. W stolarni jes$ ciepło i przytulnie.

Można tu siedzieć długo i obserwując tylko, 
wcale się nie nudzić. Bo to co robią wprawne 
ręce mistrzów i czeladników jest naprawdę god­
ne ujrzenia. W mechaniczną heblarkę wkłada 
się np. surową deskę, przeciąga się ją między 
walkami i po chwili pięknie oheblowana już leży 
na warsztacie. Pięknie? Nie! Dla stolarza to do­
piero początek. Trzeba dopiero deskę wygładzić 
rozmaitego rodzaju ręcznymi heblami, trzeba ją 
przyciąć, nadać odpowiedni kształt i JFormę, ide­
alnie dopasować do zespołu z którego ma po­
wstać mebel, wyczyścić niemal na lustro szmer­
glem, wypolerować bejcą, wytrzeć do sucha 
szmatami, wśrubować okucia czy zamki, złożyć... 
i dopiero po takiej pracy otrzymuje się mebel. 
Nie jest to praca tylko mechaniczna. Wszystko 
trzeba z góry obliczyć, wyrysować i z myślą wy­
konać. Niewprawne oko, uchybienie w milime­
trach, jakieś niedopatrzenie i już cala' praca 
przepadta, A stolarz swarzędzki lubi dobrą i su­
mienną robotę.

Ciborek, jako stolarz pracuje już od 17 lat. 
Zatrudnia dzisiaj trzech czeladników: Kazimie­
rza Filipowicza, Ignacego Ludwiczaka i Grzego­
rza Muzykę. Każdy z nich lubi swój zawód, a 
Muzyka liczący 46 lat i od 30 lat pracujący w 
stolarstwie, przed wojną prowadzi! własny war­
sztat przez 5 lat. Cóż — mówi —, otworzyłbym 
warsztat, kiedy pieniędzy brak a to co .się zaro­
bi, wystarcza zaledwie do życia. Mistrz Ciborek 
chwali Ludwiczaka bo „pierwszy zgłosił się do 

racy", ale za nic w świecić nie powiedziałby, 
tory z jego pracowników jest najlepszy. Wszy­

scy pracują bardzo dobrze — oświadcza. I słusz­
nie. Jak każda część w meblach, tak tutaj muszą 
odpowiadać sobie wzajemnie ludzie. Najważniej­
sze jest to, że warsztat Ciborka wytwarza na­
prawdę piękne i solidnie wykonane sypialnie.

Tak jest wszędzie? Wszędzie te same wąskie 
uliczki, małe podwórza, kręte schody, niekiedy 
maleńkie izdebki i wszędzie ludzie pracy. Mistrz 
tokarski Bronisław Prałat należy do starszego 
pokolenia swarzędzan, liczy bowiem 61 lat. Pra­
cuje w swoim zawodzie od 14 roku życia. Warsz-

Antoni Kmieciak

tacik swój obsługuje dzisiaj sam. Pięknie, 
wytoczone przez niego podstawy do elektry­
cznych lamp, rozmaite uchwyty, klamki, nie ma­
ją na razie zbytu. A precyzyjnie toczone części 
meblowe nie znajdują chwilowo zastosowania. 
Wykonuje się dzisiaj rzeczy raczej proste. Mistrz 
Prałat wiedzę swoję chętnie przekazałby ucz­
niom, a przed wojną kilku wyszkoli! na dziel­
nych majstrów. Jest wart, by zatrudniono go 
z pożytkiem dzisiaj, gdy tak wielki odczuwamy 
brak fachowców i gdy tak wiele posiadamy mło­
dzieży, którą należy szkolić.

Andrzej Kasprzak ma w swej stolarni tylko 
2 pomocników i mógłby zatrudnić ich więcej. 
Roboty moc. Przed wojną zatrudniał 14 ludzi. 
Ale — jak mówi — brak mu narzędzi stolar­

skich, ciasny, warsztat 
nie pomieści wielu ludzi, 
życie drogie a stawki 
płac niskie. I mało mło­
dzieży garnie się do sto­
larki — ideałem jest dzi- 
siaj praca urzędnika. 
Jeden z większych war­
sztatów: Braci Sobczak 
— obróbka drzewa, pro­
wadzą po ojcu dwaj sy­
nowie, Bronisław i Ste­
fan. Przygotowują stola­
rzom materiał, heblują, 
frezują i mają sporo ma­

szyn, a wśród nich taśmówkę do przycinania 
drzewa i „kelownię", do składania desek podło­
gowych. Warsztat niewykorzystany. Zbyt mała 
jeszcze produkcja i każdy z rzemieślników sam 
sobie na razie radzi.

Na brak materiału skarży się również mistrz 
Józef Dobrowolski, zatrudniający w warsztacie 
założonym jeszcze w 1924 r. dwóch synów. Obe­
cnie wykopuje stylowe sypialnie i jadalnie. Ste­
fan Mielcarek prowadzi szlifiernię szklą i lu­
ster, produkując wyłącznie dla celów meblar­
skich. Zapotrzebowanie na lustra jest ogromne 
— stwierdza — lecz-nie mogę pokryć zamówień 
przy braku chemikalii, srebra, natronu i laku. 
Izba Przemysłowo-Handlowa nie przysyła żad­
nych przydziałów.

Te i tym podobne głosy usłyszeć można wszę­
dzie. Tak mówi dzisiaj pracujący i walczący' 
z ogromnymi trudnościami Swarzędz.

Cteleb
smaSiiem ^oryrzyf

Z pięciu większych zakładów przemysłowych, 
czynnych przed wojną, przetrwała do obecnych 
czasów tylko fabryka mebli Antoniego Tabaki. 
Tak jak wszędzie w Wielkopolsce, równjeż tę 
placówkę uratowali od zagłady — robotnicy.

Było ich 16. Zjawili się w swym warsztacie 
pracy już w końcu stycznia ub. roku i w ciągu 
kilku tygodni dnie i noce spędzali w fabryce. 
Ciekawie opowiada o tym Marian Jablocki, pra­
cujący obecnie jako brygadier w krzesłami. Ja- 
błocki nie wygląda na bohatera. Jest niski i 
szczupły, liczy lat 34. A jednak to on wspólnie 
że swymi towarzyszami obronił obiekt od splą­
drowania i zdemolowania. Dzięki tej 16-ce fa­
bryka jest dzisiaj czynna i zatrudnia 105 pra­
cowników.

Już w lutym zabrano się do uporządkowania 
warsztatu. Dzięki inicjatywie Władysława Szra- 
by zmontowano małą elektrownię, która zasiliła 
fabrykę i miasteczko w prąd. Było z tym wiele 
kłopotów, gdyż z Poznania trzeba było przy­
wieźć rozmontowaną na części maszynę parową, 
złożyć ją na miejscu, połączyć z generatorem o 
sile 40 kw i puścić maszynerię w ruch. Za dnia 
elektrownia pracowała dla firmy, wieczorem dla 
miasteczka. Ano — radzono sobie. Monter nie 
dostał za to ani nagrody ani premii. Przeciwnie 
nałykał się przykrości, gdyż w czasie okupacji 
był LP. Ostatecznie dano mu spokój, gdyż oka­
zało się że niczego mu zarzucić nie było można.

W kwietniu fabryka rozpoczęła produkcję. 
Wskutek braku surowców wyrabia się tylko stary 
materiał, a co tylko można nąbywa się na wol­
nym rynku. Tygodniowa produkcja wynosi około 
600 krzeseł i 50 stołów. Gotowy towar odchodzi 
w 50°/o do urzędów, w 50% przeznacza się go 
na zaspokojenie potrzeb ogółu.

W zgrzycie mechanicznych heblarek, w jęku 
taśmowych pił, w kurzu drzewnym — pochyleni

Odsie fu s©ns?
Na marginesie podwyżki ceny cukru

ty na cele odbudowy. — Gdyby cukier był arty­
kułem normalnie i regularnie rozdzielanym na 
kartki — tak jak chleb — to od biedy można by 
się z tym zgodzić. Ale na karty cukru się nie 
dostaje (te 250 g, które ma nam teraz wydzielić 
aprowizacja, nie zmienią reguły). — Nie kto inny 
zatem tylko robotnik i inteligent pracujący a 
więc te czynniki, na których wspiera się odbudo­
wa, poniosą koszt podwyżki. Jeżeli nie będą kon­
sumować cukru — a zapewne nie będą, bo na pła­
cenie 180 zł za kilo ich nie stać — zmniejszy się 
odpowiednio efektywność ich pracy, zwłaszcza, 
że cukier przedstawia bardzo wielką wartość ka­
loryczną, — Gdzież tu więc korzyść dla odbu­
dowy?

A szkoda społeczna i rozgoryczenie bardzo 
duże.

Jak wynika z opublikowanych niedawno da­
nych produkcyjnych, rezultaty tegorocznej kam­
panii cukrowniczej w każdym razie wystarczają 
na zaspokojenie potrzeb ludności. — Dlaczego nie 
wyzyskać tego tak ważnego atutu i nie dać lu­
dziom — prócz zapałek — jeszcze innego arty­
kułu, i to naprawdę pierwszej potrzeby, po cenie’ 
możliwie przystępnej? — Zwłaszcza, że niska cena 
cukru, będącegoTównocześnie i środkiem spożyw­
czym i surowcem, może pociągnąć za sobą — jak 
to już mieliśmy możność zaobserwować — zniżkę 
cen także na inne ważne artykuły spożywcze.

' (b)

Od szeregu miesięcy, ściśle biorąc od jesieni, 
toczy 'się walka o utrzymanie wartości pienią­
dza. — O ile mniej więcej do października ceny 
wykazywały tendencję zniżkową, to w miesiącach 
następnych rozpoczęła się gwałtowna zwyżka, 
która trwa do dzisiaj. Objęła ona przede wszyst­
kim artykuły spożywcze, pociągając za sobą i 
inne. — Kontrakcja przynajmniej na naszym 
terenie «- pomijając mniej ważne artykuły, jak 
np. zapałki, ograniczyła się do oficjalnych prze­
mówień, w których potępia się spekulację, do ar­
tykułów prasowych itp. Interwencja w formie 
rzucenia na rynek towarów po cenie tańszej, czy 
też przydziałów kartkowych artykułów zwyżku­
jących w cenie, nie miała miejsca.

Przeciwnie. — Przez podniesienie opłat pocz­
towych, cen za bilety -wstępu w kinach itd. in­
stytucje państwowe — jakby to można barwnie 
określić —. leją wodę na młyn spekulacji.

Ostatnie podniesienie ceny cukru, artykułu, 
pierwszej potrzeby, niezbędnego dla mas, jest 
jaskrawym dowodem braku koordynacji poczy­
nań poszczególnych resortów. — Wartość pienią­
dza jest odpowiednikiem jego siły nabywczej — 
dla większości obywateli siły nabywczej w sto­
sunku do artykułów pierwszej potrzeby. Pod­
wyższając zatem ozmyślnie ich cenę, obniża 
się wartość pieniądza i ułatwia grę spekulacji.

Podobno cenę cukru podniesiono w zbożnym 
zamiarze zużytkowania osiągniętej tą drogą kwo­

nad maszynami robotnicy wydobywają ze sie­
bie wszystkie sity, by jak najwięcej wyproduko­
wać. Obowiązuje akordowy system pracy. Mimo 
woli człowiek buntuje się przeciwko całej tej 
mechanizacji, taśmowemu systemowi i wyścigo­
wi, wypruwającemu z mięśni i żył robotnika 
wszystkie jego żywotne soki i sity.

Wyniki są imponujące. Lecz na, jak długo star­
czy zapas sił i zdrowia robo.tnikom, gdy zarob­
ki są skandalicznie niskie, gdy we fabryce nie ma 
stołówki a tylko od czasu do czasu wydaje_ się 
niewystarczające przydziały żywnościowe?

Jak długo wytrzyma taki Antoni Kmlecłak — 
krześłarz, wyrabiający w 46 godzinach pracę 
117,9 godzin? Kmieciak jest blady i najwyraź­
niej zmęczony. Mimo morderczej harówki zara­
bia tygodniowo około 600 złotych. Utrzymuje 
za to żonę i dwoje nieletnich dzieci. Kmiecia- 
ków dwa razy okradziono Nie posiadają nic. 
Przed wojną powodziło im się kiepsko — ale 
mogli wtedy w domu dorabiaj wyplataniem 
krzeseł. Dzisiaj brak na to surowca. Dzisiaj po­
wodzi im się źle. Chleb na kartki wystarcza tyl­
ko na dwa tygodnie a potem trzeba go kupo­
wać na wolnym rynku. Kmieciak patrzy czarrto 
w przyszłość.

— Nie lenimy się — mówi z goryczą — pracu­
jemy szczerze a mimo to musimy się biedolić. 
Nie ma tego ca'powinno być.

Te słowa nie pochodzą od jednostki. Te słowa 
są zwierciadłem nastrojów, nurtujących w fabry­
ce. Warto się nad nimi zastanowić. Robotnik nie 
jest maszyną — choćby nawet chciał nią być. 
W pewnym określonym wieku należy mu się od­
poczynek. Granica tego wieku w obecnych cza­
sach zatarła się. gdyż starcy nie mają dziś 
warunków do życia. Słuszność tej uwagi potwier­
dza Władysław Miller — rzeźbiarz, liczący już

. Miller pracuje w Swarzędzu od 1922, roku. 
Dwie córki zamężne poszły z mężanji w świat. 
W kwietniu ub. roku Miller owdowiał. Zaofia­
rowano mu 200 złotych miesięcznej emerytury, 
akurat tyle, ile tytoniu przepala rzeźbiarz ttiie- 
sięcznie. Na szczęście Miller posiada jeszcze spo­
ry zasób sił — więc zabrał się do pracy i do­
trzymuje tempa młodym. Żyje pie korzystając z 
niczyjej łaski, nie jest ciężarem ani dla rodzi­
ny, ani dla państwa, ale niczego sobie nie może 
sprawić. Twierdzi, że nogę ma większą od butów, 
więc po swarzędzkich „kocich łbach" chodzi jak 
na igłach. Za obecną pensję pewnie i przed 
śmiercią nowego obuwia sobie nie kupi. W domu 

tak zimno, że swego jedy­
nego towarzysza — kanar­
ka — co noc pod pierzynę 
chowa. Trudno zrozumieć, 
że ten człowiek nie tylko 
nie zgorzkniał; ale nawet 
nie zatracił poczucia hu­
moru i pewności siebie.

Ja — mówi — do stu lat 
będę żył i do stu lat będę 
pracował. Ale — popra­
wia się — gdybym miat 
wszystko co mi potrzeba, 
żyłbym pewnie do stu-

Rya, O): Bilski dwudziestu.
Wszyscy ci robotnicy, 

uwijający się jak mrówki przy pracy noszą w so­
bie cierń żaiu za niedocenianie ich wysiłków, za 
niewytłumaczalną obojętność.

Władysław Miller

My — twierdzą — pracujemy na pewno więcej 
niż gdzie indziej, a mimo to rozdziela się innym 
paczki z UNRRY, przydziały, daje się im lepszą 
aprowizację, a nawet większe pensje, a nam?...

Czy mają rację? Trudno im zaprzeczyć.

W sedno rzeczy
Swarzędz pracuje, chce pracować { należy mą 

przyjść z pomocą.
Dobrze pracujący robotnik zasługuje na dobrą 

opiekę i wynagrodzenie.

P. S. Izbie Przemysłowo-Handlowej oraz po­
krewnym resortom podajemy powyższe do wia­
domości.

Tadeusz Pasikowski — Józef Tułasiewicz
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Świat 1 pieniądz
Ooegdajszy wykład prof. dra E. Taylora na 

temat międzynarodowych stosunków walutowych 
zgromadził spore grono słuchaczy, wśród których 
przeważała młodzież akademicka.

Prelegent scharakteryzował pokrótce rozwój 
stosunków gospodarczych w latach przed rokiem 

. 1939. Zanik handlu międzynarodowego, dążenie do 
samowystarczalności w ramach poszczególnych or­
ganizmów gospodarczych, prowadziły do stałego 
obniżania się stopy życiowej a tym samym do ka­
tastrofy naszej cywilizacji. — Powodem zasadni­
czym tego fatalnego stanu rzeczy było zerwanie 
równowagi walutowej, opartej do roku 1914 na 
parytecie złota.

Ludzkość zdawała sobie sprawę, że odbudowa 
zniszczonego drugą katastrofą wojenną świata nie 
jest do pomyślenia bez współpracy międzynarodo­
wej. Warunkiem tej współpracy jest stabilizacja 
walutowa, a co za tym idzie odbudowa kredytu i 
zaufania. Na tle tych założeń doszło w r. 1944 do 
międzynarodowej konferencji monetarnej w 
Bretton Woods, Dużą część swego przemówienia 
poświęcił prelegent opracowanym tam zasadom, 
których celem zasadniczym jest powrót od pie­
niądza manipulowanego do waluty stałej.

System przyjęty w Bretton Woods jest bardzo 
sprytnie pomyślanym przywróceniem równowagi 
walutowej w oparciu o parytet złota, bez koniecz-' 
ności posiadania tego złota przez poszczególne 
kraje. Wyrównywanie sald bilansu handlowego, 
odbywałoby się nie drogą transferu złota, jak 
przed rokiem 1914 lecz za pośrednictwem między­
narodowego funduszu walutowego — instytucji 
o charakterze międzynarodowego banku —, który 
będzie miał swą główną siedzibę w Stanach Zjed­
noczonych i szereg oddziałów w różnych krajach. 
Nadmiernemu zadłużaniu się państw w funduszu 
międzynarodowym przeciwdziałać będzie progre­
sywna stopa procentowa. Gdyby to nie starczyło, 
statut funduszu przewiduje ingerencję w stosunki 
gospodarcze danego kraju i ewentualne wyklucze­
nie z konwencji, pociągające za sobą utratę fak­
tyczną wszelkich możliwości kredytowych.

Państwa przystępujące do konwencji z Bretton 
Woods muszą ustalić wartość swej, waluty w sto--; 
sunku do złota, odpowiadającą jej rzeczywistej 
sile nabywczej i'warunkom produkcyjnym danego 
kraju. Poza tym winny wprowadzić swobodę no­
towań giełdowych a po pewnym okresie, nie dłuż­
szym niż łat 5, znieść wsżełkie ograniczenia 
dewizowe.

Jak z powyższego wynika, konwencja z Bretton 
Woods zmierza do wyeliminowania pieniądza jako 
jednego z środków walki konkurencyjnej w han­
dlu międzynarodowym. W zamian za to państwa 
zasobne zobowiązują się do udzielenia pomocy fi­
nansowej państwom biednym, zniszczonym. Jest 
rzeczą charakterystyczną, że po 30-tu .latach eks­
perymentowania ludzkość wraca do złota, jako 
bazy obrotów międzynarodowych.

Należałoby dodać, że Stany Zjednoczone 
które w międzyczasie zdołały ściągnąć do 6iebie 
prawie ‘90% zapasów złota światowego, są rzecz 
prosta głównym promotorem takiego właśnie roz­
wiązania jako dla nich najkorzystniejszego i po­
zwalającego im z biegiem lat pozbyć się bez straty 
nadmiernych zapasów złota. Trzeba poźa tym zdać 
sobie sprawę z rzeczy zasadniczej: trzydziesto­
letni okres chaosu monetarnego pozwolił nam zro­
zumieć, że złoto nie jest podstawą wartości pie­
niądza, że jedynie ze względów praktycznych w 
pierwszym rzędzie z uwagi na przesłanki psycho­
logiczne stanowi w obrocie międzynarodowym naj­
korzystniejszą jednostkę rozliczeniową. Fakt ten 
w pełni doceniła konwencja z Bretton Woods ze­
zwalając państwom nie posiadającym złota na 
wpłacenie swego udziału w funduszu międzynaro­
dowym w walucie własnej.

Stabilizacja walut 44 państw objętych konwen­
cją usunie element niepewności. Jednakże państwa 
biedne, by utrzymać raz ustalony parytet muszą mieć 
otwarte drogi dla swej ekspansji handlowej. Za­
gadnienie sprowadza się w dużej mierze do kwe­
stii stopy życiowej. W krajach zniszczonych, w 
kra-jach na dorobku będzie ona musiała być z ko­
nieczności bardzo niska. Kraje te muszą zdobyć 
się na wysiłek pokrywania eksportem kosztów im­
portu artykułów potrzebnych dla odbudowy i 
ewentualnej przebudowy gospodarczej, będą rów­
nież musiały zużywać ewentualne kredyty głównie 
na cele produkcyjne. Z drugiej strony kraje tak 
zasobne jak $tany Zjednoczone nie powinny bez-, 
względnie osiągać w obrotach handlowych sald/ 
dodatniego, jak to miało miejsce po pierwszej 
wojnie światowej. Stopa życiowa Amerykanina 
jest bardzo wysoka ale nie dość wysoka w stosun­
ku do zamożności kraju. ' Ujemność bilansu han­
dlowego winna pochłaniać nadwyżki, jakie przy­
noszą Stanom inne pozycje bilansu płatniczego, 
W przeciwnym razie Stany Zjednoczone staną się 
źródłem nowych kryzysów i wstrząsów w gospo­
darstwie światowym. J. B.

Tajemnice lasów kaźmierzowskich
Wiele miejsc bestialskich mordów i kaźni hitlerowskich 

juź odkryto i ujawniono. Wiele jeszcze czeka na odkrycie
i ujawnienie. Do takich miejsc należy zaliczyć lasy kaźmie- 
rzowskie w powiecie konińskim. Nie przypominam sobie, aby 
ktokolwiek zwrócił na nie uwagę. Aby ktokolwiek wspomniał 
o ich ponurych tajemnicach. A przecież lasy te kryją w sobie 
niejedną tajemnicę hitlerowskiego bestialstwa.

Według wiadomości nadsyłanych mi zarówno z Kaźmierza, 
jak i z jego okolicy, Niemcy w tamtejszych lasach w łatach 
1939—43 wykonali szereg egzekucyj na Pdł-akach i Żydach 
oraa pochowali bardzo dużo pomordowanych w innych miej­
scowościach, których ciała zwożono tam ciężarowymi samo­
chodami.

Niestety, wszystkie moje notatki i zapiski najważniejszych 
wypadków z czasów okupacji padły ofiarą ognia w czasie 
walk o Poznań, dlatego też nie umiem podać szczegółów 
bestialstw hitlerowskich, dokonywanych we wspomnianych 
powyżej lasach. Przypominam jednak sobie, że wedl-ug relacyj 
jednego z gajowych tychże lasów, całe polany były używane 
na groby dla pomordowanych i że dla zatarcia śladów zbrodni 
Niemcy sadzili na tych polanach młode kultury świerków, 
sosen i innych drzew. W czasie, gdy przeprowadzano egze­
kucje łub grzebano pomordowanych, część lasu, w której

U ujścia Odry
W mieści© najlepszych możliwości

Szczecin! — Uczucie najbardziej jasne, mo­
cne, skrystalizowane i krzepiące, to urzekający 
urok miasta i portu. •— Czemu to przypisać?

Najpierw ^yięc samo miasto. A podkreślić trze­
ba — widzimy je w mroźny dzień zimowy, zruj­
nowane i zdewastowane wojną —Jzyjące niejako 
defektami. Szczecin jest pełen alei, parków, sa­
dów, ogrodów, skwerów. Czernieje dziś martwa 
szarzyzna nagich, smutnych drzew, bolesnym 
smutkiem zaśniętej natury, tak strasznie osamot­
nionej w śmiertelnej ciszy ruin. — Ale jak tu 
musi być cudownie latem, wiosną, jesienią! — wy­
dobywa się z duszy najprostszym porywem serca 
głośny okrzyk. I to jest istotne. Najcharaktery- 
styczniejszą bowiem cechą Szczecina td niewątpli­
wie jego przyroda. Dobry urbanista i architekt 
ludzkie tworzywo szczęśliwą ręką organicznie po­
łączyli z przyrodą, stwarzając rzadko spotykaną 
piękną całość. Nie ma tu nic z tego specyficznego 
a tak przykrego dla człowieka miasta, natłoczenia 
murów, ścian, zwartych, zamkniętych uUgl nie bi- 
je w oczy ani nie razi twardy bruk, głaWi, nudny 
asfalt, nie męczy ciasnota, ani tłok uliczny. Co 
prawda wyobraźnią dziś posłużyć się trzeba ry­
sując widok miasta, Bo wielka panorama ruin 
przesłania widok' wczorajszego Szczecina. Ale 
Szczecin był piękny i nie na tyle jest zniszczony, 
aby sobie nie /można wyobrazić przyszłego jego 
piękna. Bo Szczecin znowu, będzie piękny.

Dalej — otoczenie i okolice Szczecina. Miasto 
wrosło w ziemię, w naturę, w teren bogato 
ukształtowany. Jak Szczecin tworzy sam w sobie 
jedną zwartą całość z przyrodą, tak opasanie go 
jeszcze wokół pierścieniem natury czyni go popro- 
stu zjawiskowym.

Wreszcie Odra.
Zdaje się, że Odra najwięcej chwyta za serce. 

Człowiek zatrzymuje się had jej wysokim brze­
giem z mieszanymi uczuciami estetycznymi, arty­
stycznymi i patriotycznymi. {

Odra — szeroki, rozległy labirynt wód, wód mil­
czących, płynących biernie, fala za falą, wód wiel­
kiej rzeki, zamkniętej niezliczonymi ramionami 
twardej, wyniosłej ziemi. Od Odry idzie jakiś od­
dech dziejów, porusza najtkliwsze drgnienia uczuć, 
wtłacza się w duszę, potężnieje, wszechogarnia...

Odra!... I wiatr!...
Wiatr od Odry!
Wielkie wody, niebo wielkie i ziemia ogromna, 

zestrojone w sobie pobudzają wyobraźnię, zmysł 
historyczny: — Tak, tutaj musiały się dziać rzeczy 
wielkie. Tutaj z literatury historycznej i politycz­
nej odziedziczone prawdy o znaczeniu Odry, wy­
brzeża morskiego, Zatoki Szczecińskiej uderzają 
z taką*mocą, ugruntowują się w myśli z taką siłą, 
że prawda historyczna, polityczna staje się od-

Przegląd prasy literackiej i społecznej
KUŹNICA (nr. 6 z 18. bm,). — Ostatni numer 

wymienionego tygodnika, zyskującego z dnia 
na dzień na pocitytności, przynosi na wstępie wy­
bitnie ciekawy artykuł Jana Kotła p. tyt. „Wę­
giel", Jest to zupełnie udana próba wyjaśnienia 
pozornie zaciemnionej sprawy naszego eksportu 
węglowego, zwłaszcza jeżeli chodzi o kontrahenta, 
jakim je£t ZSRR, Okazuje się, że do Rosji — 
według umowy na rok 1946.— zobowiązaliśmy się 
dostarczyć 8 milionów ton węgla czyli 33°/o na­
szego" eksportu, a 16°/« całego wydobycia. ZSRR 
płaci za węgiel według cennika obowiązującego na 
międzynarodowym rynku, tj, 43 szylingi za tonę 
czyli nieco więcej niż 8 dolarów.

Jeżeli wbrew zwyczajowi poświęcamy tyle miej­
sca jednemu artykułowi — i tak już bogatego nu­
meru KUŹNICY —. to czynimy to tylko dlatego, 
że problemy poruszane w kilku ostatnich nume­
rach łódzkiego tygodnika społeczno-literackiego są 
problemami o wybitnej ważkości.

Wróćmy choćby do artykułu Bieńkowskiego 
„Bój o trzecią reformę" (KUŹNICA nr 5 z 11 bm.). 
Poruszane tam zagadnienia szkolnictwa, jego re­
formy, próby zniwelowania różnic między szkołą 
powszechną miasta a wsi, są wybitnie interesujące 
z uwagi na ich aktualność.

W 3-cim numerze KUŹNICY z 28 stycznia br. 
przyciąga' uwagę czytelnika artykuł pióra Stefana 
Żółkiewskiego pt. „O ks. Konstantym Michalskim". 
Artykuł ten wnosi akcenty typowo pojednawcze 
(„wyciągnięcie dłoni"), jeśli chodzi o pewne (po­
zornie) idiosynkratyczne momenty, dzielące mar­
ksizm i katolicyzm w sensie ich poglądów socjalnych.

Wracając natomiast do ostatniego numeru KU­
ŹNICY zwrócić należy uwagę na ciekawy artykuł

to wszystko miało miejsce, była otaczana kordonem policji 
oraz miejscowymi i okolicznymi członkami partii, aby nie­
powołane oko n&e widziało tych dowodów n^nueckiego 
zezwierzęcenia.

Przypuszczam, że sprawy te nie były obce mieszkańcom 
Kaźmierza Biskupskiego i jego okolicy. Że znajdą się tam 
na pewno tacy, którzy szczęśliwie przetrwali okupację i którzy 
będą mogli o ponurych tajemnicach lasów kaźmierzowskich 
udzielić dość ścisłych i konkretnych ihformacyj. Może znajdą 
się i moi informatorzy, z któryćh jeden był raz naocznym 
świadkiem masowej egzekucji, dokonywanej tam na Polakach.

Drugim miejscem masowej kaźni obywateli polskich, głów­
nie Żydów, znanym mi także z opowiadania, ma być las 
dąbsko-chełmnowski w powiecie kolskim. W Chełmnie nad 
Nerera Niemcy mieli mieć w 1940—42 roku obóz dla Żydów, 
których stamtąd wywożono w autach do pobliskiego lasu 
i po drodze truto gazem.

Z przyczyn ode mnie niezależnych nie zdołałem stwierdzić 
jak dalece powyższa relacja zgodna była z prawdą. Uważam 
jednak za swój obowiązek podać ją do publicznej wiadomości, 
by czynniki do tego powołane mogły stwierdzić jej praw­
dziwość i ustalić nowe miejsca niemieckiego bestialstwa.

C. D-M.

razu prawdą. życia, życią współczesnego, własną 
prawdą.

Jak porywa piękno urzekające człowieka czysto 
osobiście — wymowne prawdy, prawdy polityczne 
i historyczne uderzają w tak wysoki ton że trud­
no się temu oprzeć. Dystans historii i wieków nie 
wytrzymuje próby, Piętrzą się dzieje, łamią się 
wieki i wyładowują w duszy gwałtownymi re­
perkusjami. Mieszko, Chrobry, Krzywousty stają 
się od razu zrozumiali, bliscy, bezpośredni.

Te dwa uczucia — to estetyczne i drugie patrio­
tyczne wiążąc się niejako serdecznymi klamrami, 
chwytają i trzymają człowieka, zrastają go z zie­
mią, z Odrą, z Odrą widzianą po raz pierwszy i na\ 
chwilę — a ch-oć jutro trzeba pójść dalej — wią- 
źą na zawsze

I akcent trzeci — szczeciński port.
Zarówno port gdyński jak i gdański mają nie 

zgorszę warunki| i bogato ukształtowany teren, 
jednakże porty są sztuczne. Tam architekci i bu­
downiczy naturze narzucili sztuczną budowę. Tu­
taj w Szczecinie dzięło rąk ludzkich wyrasta z zie­
mi wiążąc się organicznie z systemem wód i two 
rzy ono znowu z przyrodą jedną wspaniałą ca-' 
łość. Ruch w porcie, pracd dźwigów, majestatycz­
ne posuwania się wielkich statków ożywia ją wszy­
stko. Przede wszystkim jednak życie portu poz­
wala zrozumieć sens i znaczenie tego „okna na 
świat”. Tu nawet dziecko zrozumieć może czym jest 
Szczecin.

I to wszystko o tym wspaniałym mieście.
I co my z tym Szczecinem zrobimy — zapytuje­

my się wzajemnie. A pytania narzucają się natar­
czywością serca. Bo trzeba to zrozumieć. Kto 
Szczecina nigdy nie widział nie miął tego kłopotu. 
Sprawa jest prosta — trzeba wracać. Obowiązki 

.wzywają do służby. Wyjazd do Szczecina był tyl­
ko krótką gościną. Nikt nie był przygotowany na 
niebezpieczeństwo uroku tego miasta. Komuś po­
wiedzieć: — po jodzie pan do Szczecina objąć tam 
taką, czy inną funkcję — sprawa byłaby jasna. 
Zobaczy się Szczecin, oceni się. jego walory i z 
przyjemnością zostanie. Ale tu trzeba wraęać. Więc 
stąd to natarczywe pytanie — co zrobimy ze 
Szczecinem.

Co zrobimy! Dzielić się z każdym z przeżyć; za­
chęcać łych’, którzy gotowi są osiedlać się na Żie- 
miach Odzyskanyćh — a specjalnie,polecać gorąco 
Szczecin. Z wszystkich bowiem miast na naszym 
Zachodzie Szczecin jest przede wszystkim miastem 
najlepszych możliwości.

Dziś — po kilku dniach rozstania'— zachowu­
jemy w pamięci i sercu najserdeczniejsze wspom­
nienie po pięknym mieście. A gdy, służba powoła 
do Szczecina — raz już sercem zdobytego — stanie 
się' on na zawsze nową, własną, rodzinną siedzibą.

Edward Serwański

M. Jastruna „W obrąnie poezji'* oraz M, Żuław­
skiego „O malarstwie angielskim’*. Obok wielu 
innych {Szymański, Holuj, Eile i inni) spotkamy 
też dobre opowiadanie ‘St. Lama („Placówka”).

Z wierszy na wyróżnienie zasługuje wiersz J. 
Haftwig „Daleko”. Przegląd Prasy, Rozmaitości, 
kronika i Noty — zamykają interesujący szósty 
numer KUŹNICY.

ODRA (nr 3 z 19 bm.). — Dosyć (tym razem) 
chaotyczny pod względem „tonacji tematyki” nu­
mer ODRY przynosi rewelacyjny do pewnego sto­
pnia artykuł Jacka Brzyma, zatytułowany „Nowe 
dni Hermanna i Doróthei''. Interesujące cytaty z 
mów obecnych polityków niemieckich, prasy nie­
mieckiej oficjalńej i tajnej orientują nas (mimo 
impresyjności artykułu) bez mała wyczerpująco o 
nurtujących w społeczeństwie niemieckim nastro­
jach. Ten jeden artykuł decyduje o niewątpliwej/ 
wartości ostatniego numeru ODRY, pisma skąd­
inąd spełniającego dużą rolę w zagadnieniach kul­
turalnych i społecznych Ziem Odzyskanych.

ODRODZENIE (nr 6 z 10. bm.). — Dla przypad-’ 
kowego czytelnika wspomnianego periodyku — 
rzecz prosta — artykuł zatytułowany „Cierpienia 
Himmlera'* 1 (autor ukryty za literami kos) wyda je 
się najgodniejszym uwagi. Niewątpliwie. Należy 
jednak temu (co tu dużo mówić) na ogół mono­
tonnie redagowanemu pismu poświęcić nieco cier­
pliwości, by dostrzec bezsprzeczne wartości, jakie 
można w nim znaleźć.

Artykuły i rozprawy (oraz niezłe opowiadanie 
Putramenta) Buczkowskiego, Steipsberga, Dudziń­
skiego czy Sandauera —-zasługują ze wszech miar 
na uwzględnienie. Wiersze Witolda Wirpezy (zwła­
szcza „Erotyki”) na dobrym poziomie lirycznym.

TWÓRCZOŚĆ (zeszyt 1, rok II, styczeń 46). — 
Kolegium redakcyjne tego najwartościowszego 
miesięcznika literacko-krytycznego postawiło so­
bie za zadanie obdarzyć swych czytelników w 
każdej edycji możliwie najlepszą próbą współcze­
snej prozy polskiej. Jest rzeczą niezaprzeczalną, 
że „dobra proza” sprawia literatom największy 
trud. Jakże łatwy trud przebija w wspaniałej pro­
zie Jarosława Iwaszkiewicza w opowiadaniu pt. 
„Bitwa na równinie Sedgemoor”. Bywalcy poznań­
skich. „czwartków literackich” mieli już okazję w 
październiku 1945 r, wysłuchać fragmentów tegr 
doskonałego pod względem •przejrzystości formy 
i stylu opowiadania. Dla samego opowiadania 
Iwaszkiewicza tudzież szeregu innych wybitnych 
rozpraw, .essay o w i krytyk pależy ostatni numer 
TWÓRCZOŚCI włożyć na półkę choćby najskrom­
niejszej domowej biblioteki.

WIATR OD MORZA (Nr 1, rok I Gdańsk-Gdy- 
nia, luty 46). — Ukazał się pierwszy numer pisma, 
poświęconego kulturze marynistycznej. Jak to 
zwykle bywa w takich razach, WIATR OD MO­
RZA ukazał się w szacie bogatej, z kilkoma stan­
dardowymi artykułami (inż. E. Kwiatkowski, Wrzo­
sek, Święcicki). Należy mieć nadzieję, że standard 
tego, pod każdym względem koniecznego pisma 
utrzymany będzie we wszystkich dalszych nume­
rach na poziomie pierwszego numeru. (Łhn)

Dzisiejszy Porył
(Korespondencja własna „Głosu Wielkopolskiego") 

Paryż, w lutym.
Pierwsza „Gwiazdka" pokojowa w Paryżu przy­

niosła Paryżanom dużo przykrych niespodzianek. 
Podwyższenie cen biletów kolejowych, autobuso­
wych, taryfy pocztowej i tytoniu. Zamknięcie re- . 
stau-racji po trzy dni w tygodniu, ponowną reje­
strację kartek na mięso z tym, że obecnie jedynie 
mrożone mięso będzie toa nie wydawane, kartki 
na chleb, którego brak (jak wiadomo, kartki po­
przednio zniesiono, ale okazało się, że chleba od 
tego nie przybyło) i dewaluację franka. Jeżeli do­
dać do tego panującą drożyznę, nie można się 
dziwić, że .

Paryżanie narzekają

Narzekają i na drożyznę i na brak organizacji 
dostaw.^ Na święta przygotowywane? jedną przy­
jemną niespodziankę: przydział pomarańcz. Po­
marańcze rzeczywiście nadeszły do hal, lecz duża 
część ich zginęła. Detaliści oczekiwali w kolejce 
czasem po dziewięć godzin, by dostać przypada­
jące im trzy kilogramy — lecz często odchodzili 
z niczym. Przydziały mleka dla dzieci i matek — 
tak minimalne —• nie zawsze są realizowane. 
Zgłaszającym'się po te przydziały, mleczarze czę­
sto odpowiadają: „bardzo nam przykro, ale mleko 
skwaśnialo" ■— i z tego zsiadłego mleka robią ser, 
który nazajutrz jest na czarnym rynku po 200 
franków za kilogram. Na tym czarnym - rynku 
można kupić wszystko — ale po jakich cenach! 
Kilogram mięsa wolowego ponad 400 franków.

Zarobki i ceny

Przeprowadzona ostatnio ankieta w sprawie 
uposażeń wykazała, że wykwalifiko\vany robotnik 
zarabia •— wraz z dodatkiem rodzinnym — 6000 
do 7000 franków miesięcznie, a przydziałowa wy­
prawka dla dziecka kosztuje 2000 franków. Ceny 
artykułów przydziałowych we Francji są bowiem 
znacznie wyższe, niż u nas i dorównują często 
cenom na wolnym Tynku. Miesięczne póbory 
urzędnika ministerialnego wynoszą ok. 4000 frs;, 
żeby wyżyć, musi dorabiać on Wieczorami, pro­
wadząc buchalterię dla jakiegoś sklepiku. Eks­
pedientka w sklepie luksusowym dostaje 3800 frs. 
Żeby się utrzymać na tej posadzie, wygląd jej 
musi być bez zarzutu, a suknia kosztuje 8000 frs., 
pantofle 3000 frs., sweter wełniany (na punkty) 
1000 frs, płaszcz (bez punktów) 7000 frs., fryzjer 
bierze za uczesanie 200,— frs. Ekspedientki od­
żywiają się byle czym. Kanapka i szklanka Ovo- 
maltiny zastępuje obiad i to nie zawsze. Kwestia 
opału jest bardzo ciężka do rozwiązania. O ile 
pracująca kobieta mieszka sama, przydziału, nie 
dostaje, a na czarnym rynku węgiel kosztuje 7000 
do 8000 frs. za tonę. Nic dziwnego, że pod war­
stwą pudru, policzki coraz bardziej bledną.

A ile zarabiają ci, którzy na cza'rnym rynku tak 
drogo sprzedają? Na to odpowiedzi ankieta nie 
daje.

W Paryżn... ciemno
Jeśżcze jedną bolączką Paryża jest światło/ 

ograniczone do minimum. Tak jak w Warszawie 
podczas okupacji niemieckiej, w Paryżu prąd 
elektryczny zostaje włączony w centrum miasta 
na kilką godzin dziennie, na przedmieściach tylko 
trzy dni w tygodniu. Poza tym nie mają prawa 
oświetlać wystaw, zabronione są neony i wszelkie 
reklamy świetlne. W lokalach nocnych prąd jest 
wyłączony i bywalcy, muszą się zadowolić świa­
tłem świec. Po skończonej wojnie —• ciemno jest 
w Paryżu, zwańym przed -wojną „miastem 
światła".

N. N.

Domy Społeczne 
na Ziemi Lubuskie)

Jedną z wielu instytucyj pracy oświatowej dla 
dorosłych — jest Dom Społeczny. .Kierowany 
przez fachowego oświatowca może stać się w 
mniejszych środowiskach miejskich czy też na 
wsiach ośrodkiem życia kulturalnego, oświato­
wego, samokształceniowego i towarzyskiego. Nie 
ma bowiem form pracy oświatowej, których nie 
można by poprowadzić w D. S. Podstawą pracy 
jest biblioteka powszechna ! czytelnia czasopism. 
Ale Dom Społeczny nie może ograniczać swej 
działalności jedynie do posiadania dobrze zaopa­
trzonej biblioteki i czytelni. Zależnie od zamiło­
wań czy zainteresowania uczestników w D. S. 
znajdą miejsce wszelkiego rodzaju kursy, kółko 
samokształceniowe, teatr amatorski, chór itp. Ist­
nienie D. S. jest pożądane wszędzie, a organizo­
wanie tej instytucji na Ziemiach Odzyskanych 
jest koniecznością. Osadnicy bowiem są pozba­
wieni najczęściej jakichkolwiek rozrywek kultu­
ralnych, książek, a i gazety dochodzą do niektó­
rych miejscowości rzadko. Powstanie w takim 
środowisku D. S. jest dobrodziejstwem dla lud­
ności osadniczej.

Z radością należy powitać zawarte z inicjaty­
wy P. Z. Z. Okręg Poznański porozumienie w 
sprawie'akcji kulturalnej — między Wydz. Kul­
tury i Sztuki Woj. Urzędu Poznańskiego, Woj. 
Urzędem Informacji i Propagandy, Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Poznańskiego, PZZ i ZNP. 
Wymienione instytucje utworzyły specjalną ko­
misję, która zajmuje się organizacją Domów 
Społecznych na Ziemi Lubuskiej. Wydział Oświa­
ty Dorosłych Kuratorium O. S. P. ułożył program' 
pracy w D. S. Pierwszy etap pracy, to zorganizo­
wanie biblioteki i czytelni czasopism, chóru, tea­
tru amatorskiego i i godziwych zabaw. Dalszym 
etapem pracy będzie organizowanie najpierw do­
rywczych, a później -systematycznych wykładów 
popularno-naukowych powszechnych, jako wstę­
pu do zorganizowania Uniwersytetu Powszechne­
go lub Uniwersytetu Ludowego.

W Domach Społecznych będą się mieścić na 
wsi kursy ogrodnicze, hodowlane, przysposobie­
nia w gospodarstwie dom rym itd., w środowisku 
miejskim kursy sezonowe z zakresu księgowości 
i buchalterii, pisania na maszynie, stenografii, 
kurs z zakresu muzyki i sztuki, kurs literatury, 
historii polskiej i inne. (W.B.)
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O mleka dla Poznania
Sobota, dnia 16 lutego 1946 r. 

Kalendarz rzyrtisko-katolieki — Julianny 
Kalendarz słowiański — Modiibogi

Jedziemy w góry

Wnioski i dyskusje w drugim dniu obrad WRN
W sprawozdaniu Wojewody poznańskiego z ad­

ministracji państwowej za ubiegły kwartał przed­
stawione zostały wyniki prac poszczególnych wy­
działów wojewódzkich. W sumie wywiązały się 
one należycie ze swych zadań, jeżeli jednak istnia­
ły pewne niedomagania, to *wina leży tutaj w spe-

Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik" uprasza ' punkach, w jakich tworzyła się ad-
wszystkich, którzy zgłosili się do wzięcia udziału L7PdnŁ P°p ? po wypędzeniu okupanta z na-

w wycieczce do Karnacza, o wpłacenie kwoty i , , U’ 'a którzy zabierali głos w dy-
600 zł względnie 1200 zł oraz o przybycie do ' . ” ,na. sprawozdaniem, doceniając w całej peł-
biura „Czytelnika" — delegatura w Poznaniu —jni zasiu8' naszego młodego aparatu urzędniczego- 
ul. Wyspiańskiego 10, I ptr. w godz od 8—] 5J wskazywali na istniejące jeszcze braki oraz na 
celem odebrania regulaminu wycieczki oraz wska- : sPoa°by ich likwidacji. Kilka takich ujemnych 
zówek związanych Z wyjazdem. Dalsze zgłoszenia r7aów naszeJ administracji przedstawił zebranym 
przyjmuje się tylko do dnia 18 bm. ~

Dwie wystawy
W związku z „Rokiem Kościuszkowskim" urzą­

dza Dyrekcja Muzeum Wielkopolskiego wysta- . - . ,,
wę „Pamiątek Kościuszkowskich", która zosta- | ma , intensywnie w wypadkach, kiedy urzędni- 
nie otwarta jutro, dnia 17 bm. Wystawa I kowi udowodni się nadużycia lub inne przestęp- 
zgromadzi liczne zabytki, wśród których znajdą :Stwa, za które powinien być conajmniej zawieszony 
się portrety Kościuszki z zakresu malarstwa, i w swoich czynnościach służbowych; samowola pew- 
grafiki i rzeźby, broń z powstania Kościuszko- ■ nych „kacyków" prowincjonalnych itp., — oto 
wskiego, medale, banknoty, dokumenty i auto- ’ dalsze usterki hamujące normalną pracę. Oby- 
grafy oraz literatura dotycząca Kościuszki i po- watel Wojewoda, odpowiadając na te wywody nad- 
wstania. mienił, iż brak stabilizacji w pracy urzędnika nie

W tym samym dniu, o godz. 11-tej, zostanie występuje jedynie w administracji; jest to objaw 
otwarta w salach Muzeum Wielkopolskiego wy- ogólny, wynikły z wyjątkowego układu warunków 
stawa obrazów plastyków krakowskich oraz wy- społeczno-politycznych okresu powojennego- apa- 
stawa obrazów przysłanych na konkurs „Po- rat nasz jest mlosy i niedoświadczony, jedynie 

j i .. i.i-i stała i ścisła współpraca całego społeczeństwaWsrod eksponatów wystawy plastyków kra-, z administracją może zlikwidować niedociągnięcia,
Łcł; „2naj UM-Sięt T ll“e,2braZ0WąZ?k,U.-l jakie jeszcze na tym odcinku istnieją. WRN po- 
pionych przez Mmisterstwo Kultury . Sztuk,. wzięła w tej sprawie S2ereg uchwa}
Kontrola w Komisjach Mieszkaniowych I ^ędnlczym stosunków w nas”ym aparacie

(W) -W ^!ąZ,tu ? COTaz °29stszymi skargami na' W toku dalszej dyskusj; głos zabigrali m ;n 
Komisie Mieszkaniowe, składanymi w Prokura- ob. Niezgoda w sprawie dostarczenia wsi braku- 
turze Sądu Okręgowego w Po-znamu dokonała wy- ( jących sił roboczych, ob. Izydorczyk w sprawie li- 
miemona Prokuratura w dniu 12 bm. kontroli j kwidacji wszelkiego rodzaju szkodnictwa narodo- 
wszystkich Komisyj Mieszkaniowych. Kontrolę wego i walki z szerzącą się powszechnie demora- 
przeprowadzono przy udziale delegatów Miejskiej ; lizacją, ob Sobolewski, który zwrócił uwagę na 
Rady Narodowej, oraz przedstawicieli OKZZ. katastrofalny stan naszych dróg publicznych ob

Przeprowadzone w Komisjach rewizje stwier- Kostro, który omówił ciężką i pełną zaparcia pra- 
dziły w szeregu wypadków niezgodność urzędowa-J cę pocztowców na. Ziemi Lubuskiej, a ob Sajdak 
ma z przepisami dekretu PKWN o Komisjach I apelował o zwiększenie etatów dla funkcjonariu- 
Mieszkaniowych i potrzebami szerokich warstw i szy M. O. celem zapewnienia naszym ziemiom 
społeczeństwa, w interesie których wspomniany całkowitego bezpieczeństwa. Ob. Szałagan, podkre-

poseł Nadobnik. Urzędnikowi naszemu — zdaniem 
referenta — brak stabilizacji w działaniu, bardzo 
często też kieruje się więcej interesami partii, do 
której należy, niż dobrem publicznym; władza 
zwierzchnia aparatu administracyjnego ingeruje

dekret został wydany.
Przytrzymano kilku funkcjonariuszy Komisyj

Mieszkaniowych, a dochodzenia w sprawach nad- 
■użyć są w toku.

ślając .niezaprzeczalne zasługi naszej administra­
cji, stawił wniosek o wyrażenie obywatelowi Wo­
jewodzie podziękowania za sprężyste kierownictwo

szej pracy dla dobra całego społeczeństwa wiel­
kopolskiego. V(/niosek ten przyjęty został przez 
WRN jednomy^l nie.

Z kolei sprawę kontyngentu mlecznego i cen 
mleka wolnorynkowego omawiał poseł Nowak. 
Z bogatego materiału cyfrowego, podanego przez 
referenta dowiadujemy się, że na dzienne zapo­
trzebowanie mleka kartkowego, które wynosi dla 
Poznania 16.178 Itr, dostarczono w grudniu za­
ledwie 3 300 itr., w czym tkwi zagadka nierealizo- 
wania- kart mlecznych na terenie miasta. W ostat­
nim czasie organizuje się dowóz tego ważnego 
produktu z dalszych powiatów, co już wpływa 
na polepszenie się sytuacji mlecznej w Poznaniu 
Ceny wolnorynkowe są jeszcze stanowczo za wy­
sokie, a powodów tego szukać należy między in­
nymi w tym, źe mleczarnie trudniące się skupem 
i rozdziałem mleka kontyngentowego ponoszą 
znaczne koszta, związane z transportem i pośre­
dnictwem handlowym; muszą więc swoją deficy­
tową gospodarkę latać dochodami z handlu mle­
kiem wolnorynkowym. Mleczarniom naszym nie 
przydziela się w ogóle materiałów pędnych po 
cenach komercyjnych. Dla samych tylko dwóch 
poznańskich mleczarń zapotrzebowanie miesięczne 
wynosi: 48 tysięcy kg węgla i 11 tys. kg benzyny.

Że akcja świadczeń rzeczowych w . mleku; po­
siadająca dla naszej polityki aprowizacyjnej’ tak 
doniosłe znaczenie, nie osiągnęła jeszcze należy­
tych wyników świadczy fakt, że wobec nałożonego 
na pierwsze półrocze wymiaru 32 milionów litrów, 
Wielkopolska odstawiła dopiero 10 milionów li­
trów mleka. Dużą przeszkodą w tej akcji jest po­
wszechny brak paszy na wsi, wskutek czego wy­
dajność mleka u krów zmniejszyła się do minimum. 
Ponieważ dotychczas rolnicy nie otrzymują pra­
wie żadnych przydziałów otrąb z przemiału zboża 
kontyngentowego, należy bezzwłocznie spowodo­
wać, by stan ten uległ zmianie i żeby tak ważny 
produkt gospodarczy, jakim są otręby, był dostar­
czony wsi, co w dużym stopniu wpłynie na wzrost 
dostaw mlecznych.

WRN zwraca się w jednej ze swych rezolucyj do 
rolników wielkopolskich z apelem o wzmożenie 
wysiłków, by świadczenia rzeczowe w mleku od­
stawione zostały w pełni i w oznaczonym termi­
nie, 1 ylko w ten sposób zapewnimy ludności miast, 
a zwłaszcza dzieciom, warunki do życia i normal­
nego rozwoju.'

Po omówieniu kilku drobniejszych spraw dalsze 
obrady WRN, ze względu na spóźnioną porę, od- 
“oczone zostały do następnego posiedzenia, jakie

W Teatrze Polskim „Pan Jowiaiski" i „Wesele"
Wobec niesłabnącego zainteresowania znakomitą komedią 

Al. Fredry „Pan Jowiaiski* , Teatr Polski grać ją będzie w 
dniach najbliższych dwukrotnie: dziś. 16 bm., o godz. 15-tej 
°rw W poniedziałek, dnia 13 lutego, także o godz. 15-tej. ,

W pozostałe dni, codziennie o godz. 18-tej oraz w nie- 
dztełę o 14.30 idzie arcydzieła St Wyspiańskiego „Wesele** 
z udzłałem całego zespołu, licznych statystów araz z K. Wich. 

arzem, artystą Teatru Wojska Polskiego w Łodzi, w roli
Czepca,

W Teatrze Nowym
W dalszym ciągu grana jest codziennie o godz. 18-tej, a w 

niedzielę o 15-tej i 18-tej. wesoła komedia Kiedrzyńskiego 
.,Pensjonat we dworze*' W najbliższych dniach Teatr wy« 
stąpi z premierą Al. Fcedrk, „Zemsta” i Rostworowskiego 
„Judasz z Kariothu”. *

Koncert rozrywkowy w Auli Uniwersyteckiej
We wtorek, 19 bm., odbędzie się w auli Uniwersyteckiej 

staraniem Rozgłośni Poznańskiej Polskiego Radia, koncer 
rozrywkowy, w którym wystąpi orkiestra Rozgłośni pod dy­
rekcją. Mieczysława Giżelskiego.

Jako soliści biorą udział znakomici artyści Opery Poznań­
skiej: sopranistka — Helena Korff-Kawecka, tenor — Stani­
sław Roy, kwartet wokalny Wiktora Buchwalda oraz wirtuoz 
na trąbce — Romuald Naruszewicz.

Akompaniuje Hieronim Szperka.
Bogaty program zawiera uwertury, wiązanki operetkowe, 

walce, piosenki wesołe i sentymentalne oraz tańce nowo­
czesne. (

Bilety są do nabycia w sekretariacie Rozgłośni, ul. Ber- 
wińskiego 5, pokój 2, oraz w fermie Ulatowski, ul. Sew. Miel- 
źyńskiego 20.

Program audycyj radiowych na niedzielę, dnia 17 lutego
7.00 Kiedy ranne .; 7.03 Koncert poranny; 8.00 Wiado­

mości bieżące; 8.05 Program na dzień bieżący; 8.10 Dziennik 
poranny; 8.25 O czym pisze prasa stołeczna; 8.30 Audycja 
dla wsi; 9.00 Transmisja nabożeństwa, z kościoła Farnego w 
Poznaniu. Kazanie wygłosi ks dr Lech Kak-zmarek, Chór 
Famy śpiewa pod dyr. ks. Wojciecha Kawickiego: 10.CO Kon­
cert wiolonczelowy Dvoraka; 10.30 Koncert rozrywkowy z 
udziałem słynnych artystów: 11.45 Kącik PUR-u; 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa; 12.03 Artykuł polityczny; 12.15 
Program z W-wy; 15.00 Audycja dla wsi: a) pogadanka rol­
nicza, b) Sylwester Wesołowski gra na harmonijkach ustnych, 
c) komunikaty Wojew. Urzędu Ziemskiego i Wojew. Izby 
Rolniczej; 15.30 Chwila poezji — wiersze Jana Lemańskiego 
recyt. Jadwiga Nawarska; 15.35 Audycja świetlicowa; 15.50 
Przegląd prasy wielkopolskiej; 16.00 Koncert życzeń; 16.50 
Pogadanka „Na fali PZZ”; 17.00 Program z W-wy; 19.15 Po­
gadanka aktualna; 19.25 Podróż po świecie; 19.45 Dziennik 
wieczorny; 20.00 Koncert tria salonowego Rozgłośni Poznań­
skiej; 20.45 „10 minut fraszki oolskiej”; 20.55 Wiadomości 
sportowe; 21.00 Tygodnik dźwiękowy; 21,15 Program na dzień 
następny; 21.20 Nadprogram; 21.35 Muzyka taneczna; 22.00 
Koncert; 22.30 Ostatnie wiiadomości dziennika radiowego; 22 40 
Najciekawsze audycje przyszłego tygodnia; -22.45 Muzyka z 
płyt; 23.00 Skrzynka poszukiwania rodzin.

KOMUNIKATY

powierzonymi sobie urzędami i wezwanie do dal- odbędzie się w dniu 6 marca br. J. M.

Szlachetny czyn pracowników 
Zakładów Siły, Światła i Wody

(g) Gdy w dniu 6 bm. Zakłady Siły, Światła 
i Wody obchodziły uroczystość poświecenia 
świetlicy i uczczenia zasług swych jubilatów, dyr. 
Szlapczyński wspomniał, że postanowiono z oka­
zji tej przeznaczyć pewną sumę na najbiedniej­
sze wdowy i sieroty po pracownikach Zakładów. 
Decyzja ta znalazła szeroki oddźwięk u praco­
wników, którzy .samorzutnie zadeklarowali od 
siebie fundusz składkowy, ażeby poprzeć tak 
szlachetny ceł. Zapowiedź obdarowania tych, któ­
rzy pomocy naprawdę potrzebują, zrealizowana 
została dnia 12 bm.

Dyrekcja i Rada Załogowa zaprosiły do swej 
nowej świetlicy wszystkie wdowy i sieroty po 
pracownikach. A jest ich spora liczba, bo aż 192. 
Uroczystość zagaił dyr. Kulisiewicz, witając ser­
decznie zebranych gości. W przemówieniu swym 
dyr. Kulisiewicz podkreślił, że skromny dar 'pra­

cowników Zakładów nie jest jałmużną, lecz wy­
razem szczerze ofiarowanej pomocy tym, którzy 
najbardziej jej potrzebują. Jednominutowym 
milczeniem uczczono pamięć zmarłych ;i tych, 
którzy zginęli w walce o wolność.

Jako nasjępny przemówił do zebranych ob. 
Kaczmarski, po czym nastąpiło rozdawanie po­
darunków.

W imieniu obdarowanych ze wzruszeniem 
dziękowały ob. ob. Kitkowa (b. .więźniarka obozu 
koncentracyjnego) i Engelowa. Łzy radości i sło­
wa podzięki pod adresem ofiarodawców były dla 
nich najlepszą nagrodą za szlachetny uczynek.

Na zakończenie uroczystości przemówił ob. 
Frąckowiak, wznosząc okrzyk ną cześć Polski. 
Hymnem narodowym zakończono miłą uro­
czystość.

W teatrach poznańskich:
Teatr Wielki: dziś, godz. 18-ta — „Sira-szo-y dwór”; futro.

godz. 14.30 i 143-ta — „Kraina uśmiechu”.
Teatr Polski: d-ziś, god«. 16-ta — „Pan Jowiaiski”; godz,

18-ta — „Wesele*; jut-ro, godz. 14.30 i 18-ta — „Wesele”. 
Teatr Nowy: dziś, godz. 18-ta i jutro, godz. 15-ta i 18-ta — 

Pensjonat we dworze* .
Miejski Teatr dla Młodzieży; dziś, godz. i7-ta i jutro, 

godz. 15.30 i 18-ta — „Królewna Śnieżka”.
Miejski Teatr Marionetek: dziś, godz. 15-ta i jutro, godz

12-ta. i 14-ta — „Śpiewak leśny’*.
Dziś w „Kukułce”, kawiarnia „As”, plac Wolności 4 —

powtórzenie programu pt. „Nasza reakcja...” Początek o godż. 
l«-tej.

„Kukułka: Kawiarnia „As**, pł. Wolności 4 — wystawa prac
Witolda Gawęckiego: „Akwarele, gwasze, rysunki”.

W kinach poznańskich:
„Apollo": jodz. 15, 17 1 19-ta — „Srebrna Bota”: „Bałtyk": 

15, 17 i 19-ta —- „Czekaj na mnie"; „Muza": godz.
19- ta — „Królestwo za pocałunek”; „Rialto”: godz.
20- ta — „Pand minister tańczy”; „Warta”: godz. 15, 

„Pani minister tańczy”.

15 17 
16, 18 
17 i 19-ta

Wielkie zebranie sprawozdawcze
Społeczno-Obywatelska Liga Kobiet urządza 

jutro, o godzinie 15-tej w Akademii Handlowej, 
sala 60, wielkie zebranie sprawozdawcze z Świa­
towego Kongresu Kobiet w Paryżu. Przemawiać 
będzie członkini Zarządu Głównego Społeczno- 
Obyw. „Ligi Kobiet" w Warszawie, obyw. Stani­
sława Dłuska.

Uprasza się o liczny udział członkiń jak i ko- ly ciopiero uzis wieczorem . • . , . • „ , JHandlowej przy Wałach blet dotitd ^zorganizowanych.

Dzisiaj bawimy się
Wszyscy mile wspominają pierwszą -zabawę 

Ligi Morskiej, jedną z najlepiej udanych imprez 
w obecnym sezonie. Drobiazgowe przygotowanie 
dzisiejszej zabawy gwarantuje, że będzie ona 
jeszcze milsza. Chociażby ze względu na moc 
atrakcji i niespodzianek przygotowanych przez 
komitet zabawowy, no i z uwagi na staranny do­
bór zaproszonych gości. \Kto będzie wodzirejem, 
oto pytanie krążące z ust do ust. Rozwiązanie 
tej zagadki zdobędziemy dopiero dziś wieczorem 

salach Akademii
Zygmunta Starego.

Gdzie można nabywać znaczki na 
Pomoc Zimową?

Właściciele i administratorzy domów mogą 
nabywać znaczki na Pomoc Zimową nie tylko 
w biurach WKOS przy ul. Chełmońskiego 2, ale 
również we wszystkich ośrodkach ewidencyjnych 
Miejskiego Komitetu Opieki Społecznej. Poniżej 
zamieszczamy wykaz wspomnianych ośrodków: 
ul. św. Wojciecha 30 (śródmieście), ul. Słowackie­
go 13 (Jeżyce), ul. Berwiuskiego 1 (Łazarz), ul. 
Szwajcarska 25 (Wilda), ul. Świerczewska 42 
(Dębiec), ul. Starołęcka 25 (Starołęka). ul. Byd­
goska 5/6 (Środka, Główna, Osiedle Warszaw­
skie, Antoninek), pl. Spiski 1 (Sołacz, Winiary, 
Golęcin, Szeląg) oraz w Ławicy, Krzyżownikach 
i .Krzesinach.

W wymienionych ośrodkach wydaje się rów­
nież karty żywnościowe dla ubogiej ludności m. 
Poznania.

Poznajemy Poznań
„Po królu Jagielle pamiątka znamienita", ko­

ściół Bożego Ciała, wspaniały zabytek architektu­
ry średniowiecznej, stanowić bidzie cel wycieczki 
krajoznawców i miłośników miasta Poznania w 
najbliższą niedzielę, 17 bm. Zbiórka przed kościo­
łem na Wałach Jagiełły o godz. 11.30. Prowadzi 
Fr. Jaśkowiak. Doazd tramwajami linie 2, 4, 6.

Dyżury aptek poznańskich
W czasie od 16—23 bm. pełnią dyżury nocne (od 19—22-giei) 

następujące apteki poznańskie: dla Łazarza i Górozyna — 
ąpteka Plucińskiego, ul. Marsz. Focha 72; dla Jeżyc i Śołacza 
— apteka im. Staszica, ul. Dąb-rowskiego 76; dla Wildy i 
Dęhca — apteka ,.Fortuna'*, ul. Górna Wilda 96; dla Sród- 
m.eścia — apteka dra Kierzyńskiego, ul. Mielżyńskiego 12>; 
dla Środki i G-łównej — apteka Walkowskiego, td. Wielka 1<1.

Drugi wieczór baletowy Bittnerówna — Kapliński
Z powodu olbrzymiego powodzenia i zainteresowaoia wie­

czór baletowy znakomitej pary tanecznej Bittnerówna — 
Kapłański powtórzony zostanie w poniedziałek, dnia 16 bm., 
o godz. 18-tej w Teatrze Wielkim. Program obejmuje panto- 
m-.ny tańce klasyczne, charakterystyczne i groteskowe. 
Przedsprzedaż biletów w kasie Teatru Wielkiego.

Z Teatru Wielkiego
Jutro, .17 bm., godz. 14.30 — „Kraina uśmiechu”, w roli 

księcia M. Wojnicki. O godz. 18-tej — „Kraina uśmiechu” z 
W Łuczyńskim w roli głównej. Dyryguje kapelmistrz E. Ko. 
walski.

Poniedziałek, dnia 18 lutego, o godz. 18-tej - „Wieczór 
baletowy Bittnerówna —‘ Kaoliński.

Wtorek, dnia 19 bm., o godz. 18-tej — „Kraina uśmiechu" 
Z K. Czarneckim w roli głównej.

Środa dnia 20 lutego, o godz. 18-tej. — „Straszny dwór” 
Moniuszki w drugiej obsadzie. Dyryguje dyr. dr Zygmunt 
Latoszew-ski, reżyseria K. Urbanowicza, obraź sceniczny i ko 
stumy Zygmunta Szpingiera, balet układu -baletmistrza St’ 
Miszczyka.

Odpowiadamy czytelnikom
(ah) z Ponieca. — Cieszy mnie, że choć w pew­

nej mierze przyczyniła się moja skromna odpo­
wiedź do polepszenia się stanu higieny w waszym 
miasteczku. „Kartki żywnościowe wydaje ta pani, 
która za czasów okupacji nie pozwalała Polakom, 
znajdującym się W Zarządzie Miejskim, mówić 
po polsku..." Nie ma rady. Muszę do was poje­
chać. Proszę o adres mojego informatora.

A. Łempicki z Sulejowa. — 3 dni bezmięsne-w 
tygodniu są koniecznością. Zrozumiale. Ale dla­
czego jednym z nich nie^jest piątek, tego nie ro­
zumiem.

P. Ł. P. z Kościana. — Uwagi interesujące, nie 
pozbawione słuszności. Myślimy o artykule na 
ten temat.

Ł. M. 32. — Straciła Pani męża (publicznie roz­
strzelany na rynku waszego miasteczka). Chce 
się Pani osiedlić na Ziemiach Odzyskanych — ale 
brak Pani zupełnie funduszów. Proszę spróbować 
zapytać Ministerstwo Ziem Odzyskanych. Może 
znajdzie się jaka rada.

Prenumeratorka K. H. z Poznania. — Tak. Tym 
razem już dobrze. Już mnie na dołeczku nie ści­
ska.'

„Z goeringowskiego tłuszczu i sadełka 
„Hitlerowskie do prania wyrabiać mydelkaT

Tak. Tym razem już dobrze.
P. Piotr Bereszyński, Mur. Goślina — Sprawa 

polega na prawdzie. Wnioski należy składać w 
Komendzie Głównej M. O. w Warszawie.

P. St. Mikasiewicz, Wschowa — Szczecin i Sta- 
rogród przyjmą Was serdecznie. Proszę zgłosić 
się do najbliższej placówki P. U. R-u.

H. K. — Wagon służbowy, pullmanowski, szedł 
pusty, a Pani jechała w mrozie na stopniach wa­
gonu, co prawda tylko z 'Czempina do Poznania 
(dziękuję za taką przyjemność). Zaraz to Pani 
wyjaśnię. Na drewnianego urzędnika nie ma rady; 
Z nim jest tak, jak z zarządzeniem w tramwajach 
miejskich w Poznaniu. W prżedziale wagonu przy­
czepnego palić nie wolno. Pali się więc na plat­
formie, nawet w otwartych drzwiach przedziału 
i wszystko w najlepszym porządku (z tym, że 
dym papierosów’, skutkiem przeciągu właśnie tło­
czy się do „zakazanego przedziału".

Na drewniane zarządzenie i drewnianego urzęd­
nika nie mą rady. (thnj

Stronnictwo Pracy — Koło Łazarz. Zebranie odbędzie się 
dniu dzisiejszym, 16 bm,, o godz. l8-tej> przy ul. Granicz­

ni 13, w lokalu ob. Poziemby.
Sprostowanie. Zarząd Miejski stół. m. Poznania prostuje 

błędy, jakie zakradły się do notatki o nowych przydziałach* 
rydla i cukru, umieszczonej w nr 44 „Głosu Wielkopolskiego”.
Na kat. II odcinek 13 i 20 przysługuje po 200 g cukru, a nie, 

jak mylnie podano, 250 g.
Cena za mydło toaletowe wynosi 18,— zł za kawałek (400 

do 450 g), a nie 4,50 zł. ,
Miejski Komitet Opieki Społecznej komunikuje, że w czasie 

zbiórki ulicznej na Pomoc Zimową, urządzonej w dpiu 10 bm. 
zebrano sumę 60 506,— zł Najwięcej zebrali pracownicy Urzę_ 
du Wojewódzkiego, ob. Jan Srcka — 5643,— zł ob. Al. Par.o- 
wdezówna — 803,— zł.i ob. Gniatczyk — 4-13,— zł.

Ponadto M. K. O. S. składa podziękowanie urzędnikom 
Urzędu Wojewódzkiego, Zarządu Miejskiego, sDyr. Poczt i Te­
legrafów za udział w zbiórce oraz cb. Wł. Sobki ewi ozowi, 
który wspólnie z ot. J. Sroką zebrał tak olbrzymią, wyżej 
podaną sumę.

Miejski Komitet Opieki Społecznej składa podziękowanie 
firmie Falkiewicz za złożenie proszków do zębów sierotom, 
znajdującym się w „Domu Dziecka” w Puszczykowie Cechowi 
Budowniczemu Instr. Muz., ul. Dąbrowskiego 41 a, za sumę 
1400:— zł. złożoną na biednych, ob. ob..Krasickiemu i Wosz- 
czyńskiemu, ul. Paderewskiego 7, za sumę 1000,— zł, złożoną 
na najbiedniej-szyćh oraz dwom bezimiennym ofiarodawcom, 
za złożenie sum 1500,— zł i 3000,-;— zł na najbiedniejszych.

W dniu 17 bm. o godz. 15-tej odbędzie się w salach „Domu 
Pocztowca”, al. Marcinkowskiego 20, „Wieczorek taneczny”, 
na który zaprasza IV Hufec Harcerzy, Bufet właany, przy­
grywa doborowa orkiestra. / ' .

K. S. „Czarni”. Zabawa karnawałowa klubu odbędzie się 
jutro (17 bm.) od godz. 16-tej w salach „Lido-jSaru”, przy 
uł. Rzeczypospolitej.

Zarząd Miejski stół. m. Poznania — Oddział Wychowania 
Fizycznego zawiadamia Związki i Klnby Sportowe na terenie 
miasta, by złożyły w terminie do dnia 28'bm. w biurze Od­
działu Wychowania Fizycznego, przy ul. Słowackiego 16. za­
potrzebowanie na korzystanie z boisk miejskich podając 
dzień i godzinę przewidzianych ćwiczeń. Oddział wychowa­
nia Fizycznegó dysponuje następującymi boiskami: 1. boisko 
przy ul. Bukowskiej 53; 2. boisko Arena przy ul. Reymonta;
3. boisko przy ul. Mylnej; 4. boisko -przy Stadionie, ul. Mara­
tońska; 5. boisko (dawniej „Sokoła”), przy ul> Droga Dę­
bińska; 6. boisko . „Cybina”, przy ul. Gdańskiej; 7. boisko 
przy ul. Obornickiej 78.

Zebrania w dnia 17 lutego
Zrzeszenie Drogistów R. R, Okręg Poznański — godz. 9.30 

w śniadalni f-my J. i S. Stempli i ewicz.
Wielkopolskie Stowarzyszenie Przedsiębiorstw Przewozo­

wych — godz., 10-ta w lokalu ob, Żakowej, ul. Strumykowa.
Polsko-katolickie Tow. Głuchoniemych — ■ godz. 1Ó.30 w 

Woj. Zakładzie dla Głuchoniemych, ul. Bydgoska 4a. Przed 
zebraniem o 8.30 msza św. w kościele św. Kazimierza.

Związek Zaw. Prac, i Robotników Przem. Budowlanego, 
Ceramicznego i Pokr. Zaw. — godz. 10-ta w auli uniwersy­
teckiej.

Miejski Komitet PPS — godz. 9.30 w stołówce tramwajarzy 
przy ul. Zwierzynieckiej (obecność członków obowiązkowa).

Zw, Zaw. Pracowników Cukierniczych — godz. 10-ta w lo­
kalu M. Webera, ul. Rzeczypospolitej 9.

B. wychowanki SS. Urszulanek — godz. 10-ta przy ulicy 
Spornej 6.

Cech Lakierniczy — godz. 1-1-ta w restauracji „Myśliwska”, 
ul Wodna-20. , . ’

Komórka PPR Janikowo — godz. 14-ta w l-okalu ob) Rusy 
ul. Budziszyńska 89.

Stowarzyszenie Techników — godz. 10-ta w sali przy uł.
Mielżyńskiego 23.

Klub Wioślarski z r. 1904 o godz, 11-tej w sali Strzechy 
Budowniczych, przy ul. Mielżzńskiego.

K. S. H. C. P. o godz. 10-tej w sali stołówki H. Ciegielski, 
przy ul. Daszyńskiego 180

Stronnictwo Pracy Koło Jeżyce zawiadamia, że zebranie 
odbędzie się dnia 17 bm. o godz. 11-tej w stołówce fermy 
Wiepofana, przy ul. Dąbrowskiego 81. Obecność wszystkich 
członków obowiązkowa. Wybór delegatów na zjazdy.

Ze sportu

Niedzielne imprezy sportowe 
Piłka nożna

Milicyjny K. S. „Pogoń” (Gdańsk) — „Dąb” (Poznań)
" "odz. 14.30 na bo-isku dawn, Radkr. tacji przy ul. Bukowskiej.

godz. ll;tej na boisku K K. S w Dębcu.’arta — Adm.: 
Zjednoczeni — San 
Dębcu,

B. C. P. - Polonia
przy Śródce.

godz. 

godz, 14.30
boisku K. 

Stadionie Miejskim

UUTRO
w niedzielę, dnia 17 bm.
o godz. 11-tej w kinie „/.polio"

ZGROMADZENIE MŁODZIEŻOWE
Z OKAZJI WYDANIA DEKRETU 
O NACJONALIZACJI PRZEMYSŁU



Strona 6 GŁOS WIELKOPOLSKI Nr 46 (350)

Dnia 13 lutego 1946 r. rozszedł się z tym światem śp.

Michał Rychter
b. naczelny kierownik Zakładów Siły, Światła i Wody stół. m. Poznania

W Zmarłym straciliśmy cenionego 'przez wszystkich kierownika. 
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dziś, w sobotę, dnia 16 lutego br, o godz. 10,30 

z kaplicy cmentarnej w Górczynie.

Dyrekcja Rada Zakładowa

Zakładów Siły, Światła i Wody stół. m. Poznania

J11' S»C —

W pierwszą bolesną rocznicą śmierci mego ukochanego męża, 
naszego najdroższego ojca i teścia, śp.

Tomasza Staniszewskiego
zostanie odprawiona

msza św.
we wtorek, dnia 19 lutego br. o godz. 8.30 w kościele św. Marcina 
przy ul. Fredry.

. o czym zawiadamia
żona z dziećmi

Poznań, Armii Czerwonej 1. 4874

+
W trzecią bolesną rocznicę śmierci, śp.

Henryka Krycha
zamęczonego za prace konspiracyjne w 20-tym roku 
życia w Mauthausen odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 18 lutego br., o godz. 7.30 za spokój jego duszy 
msza św. w kościele Serca Jezusowego na Jeżycach 
o czym zawiadamia w ciężkim smutku pogrążona 
4746 matka z rodziną.

f
W drugą bolesną rocznicę przedwczesnej śmierci 

ojca mego, śp.

Jana Gier lińskiego
odprawię mszę św. o spokój Jego duszy w środę, 
dnia 20 lutego 1946, o godz. 7.30 w kościele para­
fialnym w Kwilczu.
2-95 Ks. Jan Gicrlińsld

PA N A 
DZIECKA

WYTWÓRNIA BIELIZNY 
STARY RYNEK 76

Dnia 14 lutego 1946 r., zmarł nagle w Strzałkowie, opatrzony Olejami św., 
w 81 roku życia, przetrwawszy ciężkie lata wygnania, straciwszy w powsta­
niu warszawskim ukochaną swą żonę a naszą niezapomnianą dobrą matkę 
i teściową, śp. Stanisławę z Wawrzynkiewic? ów, śp.

Teofil Maciejewski
Pogrzeb odbędzie się w Strzałkowie w niedzielę, dnia 17 lutego br., po 

południu.

O czym zawiadamiają w ciężkim pogrążeni smutku

dzieci, synowa, zięciowie, wnuki i rodzina
Strzałkowo, Poznań, Bydgoszcz, Środa.

Msza św. odprawiona zostanie nazajutrz w kościele parafialnym

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci naszego kochanego syna i brata, śp.

Bernarda Przybyły
absolwenta wydz. rołn.-leśnego U. P. zmarłego w 30 roku życia w obozie 

koncentracyjnym Buchenwalde

odprawiona zostanie za spokój Jego duszy msza św. w poniedziałek 
dnia 18 lutego o godz. 9,30 w kościele św. Marcina przy ul. Fredry,

o czym zawiadamiają krewnych i znajomych

rodzice i bracia
Poznan, św. Marcin 24

W czwartek, dnia 14 lutego 1946 r., zgasło pracowite w trosce o swe 
dzieci, życie naszej najdroższej i najukochańszej matki, teściowej i babci, śp.

z Weichmanów

Katarzyny Ulichnowskiej
Wyprowadzenie drogiej nam Zmarłej odbędzie się w poniedziałek, dnia 

18 lutego br., o godz. 9-tej, z domu żałoby w Pleszewie, ul. Sienkiewicza 1, 
do kościoła parafialnego, po czym złożenie zwłok w grobowcu rodzinnym.

O bolesnym tym obrzędzie zawiadamiają krewnych i znajomych 

w ciężkim smutku pogrążeni

Ulichnowscy-Grunwaldowie-Smlechowscy.
Pleszew — Poznań.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

*^XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^

§ Zawiadairiiamy naszych Szanownych Odbiorców,
<5 że siedzibę naszej firmy, która w czasie działań 
X wojennych uległa zupełnemu zniszczeniu, a po 
s’$ wznowieniu działalności mieściła się przy alejach 
s’> Marcinkowskiego 15, przenieśliśmy do nowych lokali 

przy ulicy Przemysłowej 25 — telefon 4880 

* Dla wygody Klientów prowadzimy pomocnicze 
£ biuro sprzedaży, szczególnie drobnicowej, nadal przy

j< alejach Marcinkowskiego 15 I ptr. —1 telefon 2301

sz Fabryczne Składy Papieru i Tektury =s 
Stanisław Dolewski

Ś Spółka Komandytowa
$ 4784 w Poznaniu
^XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX«

?OZH AŃ. SZANAR7fW”'r'’1 »’
oraz Dąbrowskiego 15 

4919

Restauracja
PASAŻ

Ratajczaka 15 tel. 23-24
śniadania

Obiady
4M6 Kolacje

Ceny niskie!

W E

1“
Dnia 15 lutego 1946 r., w nocy, opatrzony Sakra­

mentami św., zmarł nagle, przy spełnianiu swego obo­
wiązku, mój najdroższy mąż, tatuś i brat, śp,

Mirosław Ciszak
dr medycyny

przeżywszy lat 39.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 18 lu. 

tego 1946 r., o godz 15 30 w Kąkolewi©, pow, Leszno.
O czym zawiadamiają ,

żona z dziećmi i rodzina.
Osieczna, Kąkolewo, Leszno, Strzemieszyce i Łódź,

najdroższej matki, teściowej, Babki, córki i sio­
stry, śp. x \

z Szmytkowskich »
Bronisławy Bogajjsldej

oraz naszego najdroższego ojca, teścia, dziadka, eię- 
eda i szwagra, śp

Mieczysława BogajsKciego
zmarłego dnia 24 lipca 1944 r., odprawiona zostanie

msza św. z wigiliami
w poniedziałek, dnia 18 lutego 1946, o godz. 7.30 rano 
w kościele Mariackim w Katowicach, o ozym zawia­
damia

w imieniu strapionej rodziny 
syn Zdzisław z żopą.

Katowice, w lutym 1946.
P. B. P. ..Orbis”, ul. Dworcowa. 4384

Mi i a iiiiw
urządzony przy mieszkaniu z telefonami 
wydzierżawimy. Oferty: Głos Wikp. nr 4749

M0UŁIN ROUGE
. Poznań, Kantaka 919

Restauracja - Dancing J
Występy artystyczne

Lokal otwarty codziennie dó godz. 5 rano w
Od 15 lutego br. zmiana 

4948 występów artystycznych. g

Worki, sienniki, płachty nieprzemakalne,
pokrowce na samochody ciężarowe 
Fartuchy robocze, derki na konie

poleca 3101

Poznańska Fabryka Worków i Wyrobów Jułowycłi
Poznań, Przemysłowa' 33. Tel. 1845 

Przyjmujemy,, również worki do naprawy

Poszukuje się

narzędziarza specjalisty
na matryce i przykroję od zaraz na stale za 
dobrym wynagrodzeniem. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 4727.

Samodzielnego kupca
branży źejaznej, znającego prace biurowe oraz

samodziełnegn, rutynowanego & awatoika
do zakupu towaru 
poszukuje

Państwowa Centrala Handlowa
2-107 Poznań, św. Marcin 65, telefon 35-18, 44-65.

Spółdzielnia Wydawnicza 
„Czytelnik"

Biblioteka „Szpile k"
J. Minkiewicz, J. Brzechwa 

Szopka polityczna 1945-46 — zł 30.— 
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

4669

Dom
nadający się do remontu
w rejonie Dworca Głównego lub najbliższej 
okolicy, ewentualnie w Śródmieściu na prze­
mysł i biura poszukiwany celem kupna. — 
Oferty: ,Głos Wielkopolski” nr 4800.
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KSIĘGA ADRESOWA
pt. „Zycie Gospodarcze Wielkopolski**
WYDANA zostanie w najbliższym czasie przez:

Polską Agencję Prasową PAP

BIURO OGŁOSZEŃ i REKLAM
Oddział w Poznaniu, Mielżyńskiego 8, telefon 42-63

KSIĘGA ADRESOWA pt. „Życie Gospodarcze Wielkopolski4*

oprócz części, redakcyjnej zawierać będzie — spis branżowy i dział ogłoszeń. 
Specjalne miejsce znajdzie „Ziemia Lubuska44. Prosimy Instytucje, Zakłady 
Przemysłowe, Spółdzielcze, Handlowe i Rzemieślnicze, o nadsyłanie nam 

materiału do działu ogólnego i tekstów ogłoszeń, . 2.137
Udiielamif micrerpiijąciiih informacji

ŁÓDZKA HURTOWNIA 
ARmUŁÓWWŁÓKIĘNNłęzyęH

POZNAŃ, ul. św. Marcin 61 — telefon 35-40

ZAW/ADAM/A

że otwarcie nastąpi dnia 18 lutego 1946 r.

Duży wybór - Ceny niskie

Hurtownia towarów 
włókienn iczyeh 
i galanteryjnych

TKAŃ INA
Sp. z ogr. odp.

Poznań

pl. Wolności nr 14

Przetarg
Bank Cukrownictwa S. A. 

w Poznaniu 
k 1 ogłasza przetarg ofertowy na

rozebranie i usunięcie gruzów 
spalonego gmachu Banku w 
Poznaniu, przy p-1. Gwarnym.

Oferty na po-wyżsae roboty 
z przejęciem zdatnego mate­
riału budowlanego ' należy 
przysyłać do dnia 10 marca 
w dwóch wykonaniach 
adresem Banku, Sew. 
żyńskiego 2.

h pod 
Miel-

eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee ••••••
fi Tel. 48-69 Tel. 48-69

i »ARTUS“ ...
' Kawiarnia — Restauracja — Bar

nowo otwarły lokal
1 w Poznaniu, św. Marcin 6 (obok kościoła)
1 poleca:
1 Wykwintną kuchnię i zimny bufet pod kier.
’ znanych kuchmistrzów warszawskich.
1 Specjalność: Wyborowe wina, likiery i wódki 
1 Śniadania-obiady-kolacje 
, Na życzenie Szan. Gości rezerwujemy 
1 gabinety towarzyskie.
1 Bogaty zbiór obrazów art. malarzy polskich 
1 i innych mistrzów uprzyjemnia pobyt miłym 

Gościom w lokalu.

OOOOOOOOOOO»O»OOOOOOOOOOOOOOO»O

Zjednoczenie Energetyczne 
Okręgu Poznańskiego

"W Poznaniu, ul, 27 Grudnia 8 

poszukuje map terenowych z terenów 
poniemieckich przyłączonych do woj. 
poznańskiego o podziałce 1: 25 000

wzgl. 1: 50000

OoooO«oeoeooo®o»o«GooeooOooooeo
REWIDENT
> Spółka Powierniczo-Rewizyjna 

J. Kloaka i F. Kroll — T Wieczorkiewicz
zaprzysiężeni rze-czozńawcy księgowości 

Poznań, al. Marcinkowskiego 16 m. 15, tel, 47-79 
^-Bilanse — Rewizje — Organizacje księgowości

Spółdzielnia rolniczo-handlowa 
w Województwie Poznańskim

poszukuje rutynowanego

księgowego -bilansisty.

*♦♦♦♦♦♦♦ 9Jwagu
l Zwfizlti waptów - mMMóili

lłlłitlllłlllllllllllllhlllllllllłllllllf|ll**lltili|lillilllllllłllł||  nsilllllllllllltMIIIIIIIIHH
wykonuje znana od 40 łat firma

«> ■ KLECZEWSKI
Łukaszewicza 11/13 telelon 68-88

Anioni Lutomski
Wielkopolska Wytwórnia Bielizny 
w latach 1920 — 44 w Warszawie

Łódź, Ks. BśsL. BandursLiego f 1-5
poleca

KOSZULKI CHŁOPIĘCE SPORTOWE 
Sprzedaż tylko hurtowna.

© O «
HALLO! KALLO!

-,,F REG ATA“
| łtiMl. >1. SinWtHtgt l h. HHńtftgt
r» urządza w sobotę 16 bm.

1
 całonocny Dancing

Ceny znacznik obniżone 
Ptzyerywadoborowa orkiestra kplm. K.Smytry

e
j

❖ RESTAURACJA I KAWIARNIA*
*„PARK WILSONA"!
♦♦♦ ul. Morssallco Focho 40. Tel. 64-88

Dota 16 II 1946 odbędzie się

❖ Tradycyjny Wieczorek Towarzyski *
♦J. połączony z występem wybitnych artystek: .J.
£ BIRUTY SAWICKIEJ - znakomitej pieśniarki £ 

INY KARIS i - solistki baletu .;.
❖ PaWCIWG od godziny 17-tej do 5-tej runo. *

W niedzielę dnia 17 II. 46 zapraszamy na
Wieczorek Towarzyski
Dancing od godz. 17-tej do 5-tej i

1 

4995

Biuro Techniczno - Handlowe
fnż. T. KR EN Z
Poznań, plac Wolności 11 — telefon 34-72

przy stacji bealzymowej 
kupuje sprzedaje

maszyny, narzędizia, atparaty, materiały dla przemysłu, 
rzemioria, handlu, rolnictwa, gospodarstwa domowego 
4956 i instytucji

P. T, Klientom dziękuję uprzejmie za okazywane dotych- 
;za« poparcie mojej firmy

.*v ebfe Wyściełane 
Jan Gruszczyński

rok zał. 1902
Swarzędz, ul. Poznańska 8

zawiadamiam., że z dniem 1 lutego 1946 firmęnę moją c . .
i prowadzić ją będzie pod tą samą nazwą «yn mój, Tadeusz 

Nawiązując do powyższego proszę P. T. Klientów o dałs-ze 
poparcie, przy czym nadmieniam, źe staranfem moim będzie, 
aby wszyscy moi Odbiorcy zostali jak najlepiej obsłużeni
i zadowoleni.

Prawdziwą radością będą meble z firmy
Meble Wyścielane 
Jan Gruszczyński

właśc
Tadeusz Gruszczyński

Swarzędz, ul. Poznańska 8
3019

KRZESŁA TABORETY
BIUROWE I SZKOLNE

oraz fotele i krzesła stylowe, gabinetowe 
i do stołowych pokoi 

poleca
wytwórni. Krzeseł i Stołów

P o I n a ó, Dąbrowskiego 8) - Tel. 24-54
Ł. FULARCZYK I. GULCZYŃSKI 4902

#0 otwarta hurtów ia
ilislylaii - satgnlBrjjna

pod firmą

„WIBROJA"
Łódź, Piotrkowska 43 
(w podw.) Tel. 255 - 33
poleca: jedwabie,tka­
niny baweln. i wełn. «

-£1

L
NASIONA
warzyw i kwiatów

na sprzedaż. 
KWIACIARNIA
PBZIWB, ŚniaMtH

4730

Prace Dedowlane
wykonuje

szybko i fachowo 
przedsięb. bndowl. §
„czecbz"
Fonaii, Krasiesskiega7ai.8

NOTABIOSZ
£imaMtdóki
urzęduje wPoznaniu
Czerw. Armii 91. p. ■

Ogłoszenie
Miejskie Zakłady Komunikacyjne w War­

szawie przystępują do druku biletów jedno- 
przejazdowych w ilości 60 000 000 oraz 
5 000 000 sztuk biletów abonamentowych.

Proszą zakłady graficzne mające odpowie­
dnie urządzenia i mogące podjąć się tej pra­
cy o złożenie oferty w Miejskich Zakładach 
Komunikacyjnych w Warszawie. 2-131

Oglosteni.
Sąd Grod-zki w Strzelnie zawiadamia, że doia 22 marca 

1946 o godzinie 9 od-będzńe się rozprawa w sprawie wniosku 
o rehabilitację Katarzyny Montag z domu Złotnicka, uro­
dzonej dnia 15 listopada 1833 w Kobylcikach, powiat Ino­
wrocław, córki Jana i Marianny z domu Marciniak, wyzna­
nia rzymsko-katolickiego, zamieszkałej w Strzelnie, wpisanej 
do Ill-ciej grwpy niemieckiej listy nirodowej, zamieszkałej 
w chwili wpisania na niemiecką listę narodową oraz w dniu 
1 stycznia 1945 t. w Strzelnie.

Wzywa się wszystkie osoby, które wiedzą o szkodliwej 
działalności wnioskodawczy ni względem Narodu Polskiego, 
aby o tym doniosiy sądowi pod znakiem akt R, 3^46.

Strzelno, doia 6 hrtego 1946 r.

Walne Zebranie
Związku Zawodowego. Robotników I Pracowni­
ków Przemysłu Budowlanego, Ceramicznego 
i Pokrewnych Zawodów w Polsce — oddział w 
Poznaniu — 17-go lutego br. o godz. 10-tej w auli 
Uniwersytetu Poznańskiego.

Zarząd.

MaipcziM zebranie
Przymusowego Cechu Ślusarzy i Pokrewnych 
Rzemiosł w Poznaniu odbędzie się w czwartek, 
dnia 21 lutego 1946 r. o godz. 15-tej w sali „Strze­
cha Budowniczych", pl. Sew. Mielżyńskiego 2).

Na porządku obrad przyjęcie nowego statutu. 
Udział w zebraniu wszystkich członków obo­
wiązkowy.

/Zarząd

Radiowe lampy
odbiorniki • również bez lamp

wzmacniacze .a - 
instrumenty, !

jak; woltomierze, wilamperomierze, oscyla­
tory, oscylografy, aparaty do badania B 
lamp, woltomierze lampowe itp.

części, I
jak: elektrolity, gałki, wtyczki, głośniki, ża­

rówki do skal itp.
różne—zegary elektryczne, kolby ele- ii 
ktryczne, adaptery z motorkiem elektr. ' j 
książki radiotechniczne różne

kupuje
Biuro sprzedaży

HADIOEKSPEHT
9 w przedwojennym lokalu

Poznań, Śniadeckich 1, teł. 65-53 I. ptr.

Własne radio-laboratorium

JL n m i a n a odbiorników 
P o ra d j — Ekspertjzj 

Bezpłatne badanie lamp ■A

Konstruktorzy i Kreślarze
r

• do konstrukcji maszyn i urządzeń 1 >
9 produkcyjnych
4 Technicy, Elektrycy-Technicy, ógrzewalnicy ('i
• wzgl. Hydraulicy oraz siły techniczne, obznajo-
rit mione z urządzeniami ruchu, gospodarką' ener- fi
• getyczną i cieplną oraz kalkulacją warsztatową ' ’

mogą zgłaszać się w firmie j )

J „S T O M I L“ §
© codziennie w godzinach między 8—15. ę

Instytucja Handlowa zakupi suszarkę fi 
elektryczną, lub zwykłą,do badania fi 

prób wilgotności ziarna. fi'
Oferty „Głos Wielkopolski*' nr 2-133

Mam do oddania tarlaki, kroczki 
i narybek karpia

Leonard Dreczkowski 
rybołówstwo Zbąszyń «

£2 

o 

fi 

fi 
fi 

fi 

fi 

fi
91 1

| KASYNO OBYWATELSKIE
A Małeckiego 11 róg Strusia 
a zawiadamia swych sympatyków,

że dnia 16-go w sobotę
- urzędza

Za&aiuę.
do 5-tej rano.

ERHKA___________________________

Wrocławska 30 wł. M. Włodarczak fi
Rok założenia 1926 Telefon 26-52 fi

zakup sprzedaż fi
Wszelkie przyrządy elektrotechniczne, J • 
aparaty i lampy radiowe, instrumenty fi 
muzyczne, fortepiany, gramofony, ? J 
płyty, maszyny do szycia, pisania ' > 

i aparaty fotograficzne fi
<. i

Własne warsztaty naprawy — fi 
badanie lamp na emisje fi

Przedsiębiorstwo czynne od 8-mej do 17-tej fi, 
bez przerwy obiadowej.
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Lekarskie Szuka posady

Dr Łączkowska, specjalista 
gardła no-sa. uszu Mickiewi­
cza 22 2918

Józef Krzyżaniak, lekarz, da­
wniej ul. Kopernika 4, przyj­
muje obecnie ul. Wierzb;ęca- 
ce 14 m, 8, od godz. 15—-18 
oprócz soboty. , 4741

Dr med. Zygmunt Kornacki,
specjalista ginekolog i poło­
żnik. Siemiradzkiego 3, tele­
fon 63-78, godziny przyjęć 
13*/*—-1«6. 4906

Akuszerka Brykczyńska wró­
ciła, przyjmuje Niegolewskich 
12 m. 6 4824

Wolne posady

Lekarz.dentysta, kawaler, po­
wrócił z obozu koncentracyj­
nego — poszukuje posady 
Oferty proszę kierować do 
..Par’ , Ratajczaka 7 pod 
..2.227’ 4648

Rutynowany młynarz z długo­
letnią praktyką w młynach 
handlowych poszukuje kero- 
wnictwa względnie posad.. 
Oferty: ..Głos Wielkopolski'’ 
nr 4679.

Mgr farmacji z pięcioletnią 
praktyką poszukuje posady. 
Oferty z podaniem warunków 
do „Głosu Wielkop.” nr 4606.

0 ©Gł©$Z E&łA » ff © B * £

T echnik - kotł arz sa modzi elny 
kalkulator na kierownicze sta­
nowisko poszukiwany. Ofertv: 
..Gło-s Wielkopolski” nr 4410.

Technik dentystyczny potrze­
bny od zaraz. A. Horyza, den­
tysta, Rawicz, Rynek 20, 2 101

Szofer z dłuższą praktyką po­
szukuje pracy od 'zaraz, Of.ł 
„Głos Wielkopolski” a» 4688

Ogrodnik, kawaler, ifobrźe p- 
beznany we wszelkich gałę­
ziach ogrodnictwa i bartni­
ctwie. 17 lat praktyki. Zgło­
szenia: Latosi, Poznań-Gara- 
szewo. poczta Krzesiny. 4722

Nakrycia nierdzewne porce­
lanę restauracyjną, szklanki 
do piwa grodziskiego kie-- 
liszki, młynki do kawy, cy­
lindry do lamp naftowych, 

'sprzęty kuchenne, poleca Ma­
rian Lesiński. Żydowska 33, 
przy St Rynku, kupuje kry­
ształy 4669

Ogiera 3-letni ego — szafo- 
gniadego, licencjonowanego, 
półkrwi angielskiej, sprzedam 
na majątek. Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 4681.

Śledzie najtaniej poleca: Skład 
kolonialny Starv Rynek 48.

4670

Ciężarówkę 2-ton. „Ford” — 
sprzedam. Maciejewski Dą­
browskiego 81. 4735

Sprzedam platformę ogumio­
ną Dwa tory 1 mŁ 4349

Kraty suwane 1X2. Majewski, 
Poznań, Rybak; 24/25 — sutc- 
ryna. 4898

Zbiory znaczków państw eu­
ropejskich tanio na sprzedaż. 
Za Bramką 7 m. 10. 4896

Wózek dla bliźniąt sprzedam. 
Oferty: „Głos Wielkopolski” 
nr 4894

Kupi? drut po cynkowany pół 
twardy 3 m i 2-z2 m Garbary 
47 m. 3 , 4766

Knpię cukiernię, piekarnię lub 
lokal nadający się, prowincjo­
nalne miasta nie wykluczone 
Oferty: „Głos, Wielkopolski” 
nr 4653.

Stolarze meblowi i młodszy 
robótnjk potrzebni. Dobre wa­
runki. Magazyn mebli, św. 
Marcin 64. 2-98

Księgowy-bilansista poszukuje 
posady Oferty: ..Głoś Wiel­
kopolski” nr 4724

Sporządzom garderobę męską, 
damską, bieliznę poza domem. 
Szamarzewskiego 20 m. 2,

Skład spożywczy towarem i 
mieszkaniem z powodu cho­
roby sprzedam. Informacje: 
Dąbrowskiego 62 m. 9. 4694

Kiosk rzeźnicki tanio sprze­
dam. Nad Wierzbakiem 16 
m. 3. 4692

Czarna suknia wieczorowa 
veiour aksamit, futro damskie 
karakuły korzystnie na sprze­
daż. Słoneczna 7. 4887

Dywan turecki oryginalny, ża­
kiet karakułowy, skrzypce — 
sprzedamUJziałyńskich 6 ni. 7, 
godz. 4—5 . 4886

Sprzedam wóz wąskotorowy’ 
i szory. Wielkie Garbary 21 
m. 7. 4883

Ekspedientka początkująca za- 
raa potrzebna. „Femina” to 
wary krótkie, Fredry 4. 4636

Cholewkarka, stebnerka, na 
bardzo dobrych warunkach 
może się zgłosić. Podgórna 6. 
Skład Galanterii. 4575

Obuwników potrzebuję ha 
damską pracę. Zgłoszenia: ul, 
Woźna 10 tn 8. 4763

Pomocnicy krawieccy na do­
brą miarową pracę za dobrym 
wynagrodzeniem potrzebni od 
zaraz. Kuźnicki, Poznań, ul. 
Grottgera 3. 4708

Inżytuera\(lub technika) bu- 
dowlauegoYi maszynowego o- 
raz pomocniczych sił technicz­
nych poszukuje do budowy 
elektrowni wodnych Zjedn. 
Energetyczne okr. pomorskie­
go, Podania z własnoręcznym

• życiorysem prosimy kierować: 
Bydgoszcz, Wyzwolenia nr 1.

Urzędnik gospodarczy, facho­
wiec, długoletnia praktyka 
poszukuje posady, również na 
wyjazd Oferty: „Głos Wiel­
kopolski” nr 2-119.

Krawcowa w domu, garderoba 
dziecięca, damska. Wrocław­
ska 36 m. 8. 4943

Poszukuję posady kościel­
nego na większej parafii, wiek 
32 łata. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski" nr 4927,

Stenotypistka, maszynistka i 
siła biurowa szukają posady 
od zaraz. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski” nr 4900.

Student — biegły księgowy- 
bilansista, orzyjmie księgo­
wość' przebitkową lub amery­
kańską, Oferty: „Głos Wiel­
kopolski” nr 4889.

Palacz, siła pierwszorzędna, 
potrzebny. Tartak Państwowy 
Gołańcz, pow. Wągrowiec.

2-121

Czeladnik rzeźnicki poszuku­
je pracy zaraz mieszkaniem 
lub bez. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski” nr 4882.

Księgowy (a) wykwalifikowa­
ny, tylko z branży, potrzebny. 
Tartak Państwowy Gołańcz, 
pow, Wągrowiec. 2-120

Organista potrzebny zaraz — 
Wytomyśl, powiat Nowy To­
myśl. 2-118

Ekspedientka z prowincji, in­
teligentna, sumienna, szuka 
odpowiedniej pracy. Zgłosze­
nia: Fabryczna 20 tn. 5. 4863

Potrzebni zaraz młodszy do 
prowadzenia gospodarstwa 
rolnego oraz młodsza do 
wszelkich prac w gospodar­
stwie domowym, podwórzo­
wym. Probostwo Wytomyśl, 
pow? Nowy Tomyśl. 2-117

Asystent dentystyczny przyj- 
mie kierownictwo praktyki, 
miejscowość obojętna. Oferty: 
„Głos Wielkopolski” nr 4860.

Księgowego, rutynowanego bł- 
lamsistę, również na pół dnife 
poszukuje F-a Sroczyński, Po­
znań, E. Sczauieckiej 10. 4969

Gospodyni samodzielna, pra­
cowita, poszukuje posady w 
dworze lub w mieście. Śmigiel, 
Matejki 7 m. 4 —- M. Kasprzy­
cka, 4856

Krawca samodzielnego na po­
prawki poszukuje „Tani Za­
kup" Poznań, Dąbrowskiego 
46, tel. 34-61, wejście z Ryn­
ku .Jeżyckiego. 4966

Księgowy - biłansista, rutyno­
wany, szuka kierowniczego 
stanowiska. Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 4835. *

Nauka

Potrzebna zdolna ' krawcowa 
do pracowni sukien. Zgłosze­
nia: Poznań, Młyńska 4. 4963

Szkoła tańców — stepowania 
baletmistrza Szczur k a-Szczur- 
kowej. Przecznica 3, m 8.

4034

Łaborantki i udzennice przyj­
muje Państwowy Zakład Higie­
ny, Noskowskiego 6. 4934

Szkoła tańców Adeli Szczur, 
kówny. Jana Szczurka. Ale­
je Marcinkowskiego 2a. par­
ter 3928

Kucharka samodzielna potrze­
bna do restauracji. Zgłosze­
nia: Kasyno Obywatelskie, ul, 
Małeckiego 11. 4925

Wieczorowe Kursy Księgowo­
ści. Informacje: Prywatne 
Kursy Handlowe Smólskiego, 
Wawrzyniaka 33. 3851

Poszukuję pań — panów „Li­
liputów” do rewii. Oferty kie­
rować pod adresem: Rewia 
Liliput, Strzegowo, pow. Mła­
wa, woj. warszawskie. 4920

Pracownica domowa na stałe 
od zaraz potrzebna. Poznań- 
Sołacz, Śląska 5. 4915

Korepetycji łaciny, zakres li­
ceum, poszukuję. Szewska 14 
m. 6, od 12—15. 4862

Lekcji języka łacińskiego, po­
jedynczo i zbiorowo, udziela 
profesor. Niegolewskich 12

Osobiste
Gosposia uczciwa ze spaniem, 
najchętniej z prowincji. Pie­
karnia Mańczak, Łukaszewi­
cza 15. 4897

2 fryzjerki na dobrych warun­
kach potrzebne. Machowie®, 
Szczecin, ul. Orląt 43. 4888

Ekspedientka energiczna do 
składu spożywczego potrze­
bna. Grunwaldzka 59 m. 1.

4858

Pończochy damskie, wielki 
wybór — niskie ceny. Oczka 
podnosimy Stopy wprawia­
my. „Ewa”, ul. Spokojna 5, 
I piętro, 4815

Sprzedaże

Materace: PeTtek-Wrześnie. 
wicz. Ratajczaka 7. I ptr. 
telefon 36-31 4150

Inteligentna starsza uczciwa 
osoba, gotowanie, szycie, 
dobre wynagrodzenie, do Zie­
lonej Góry potrzebna natych­
miast. Wyspiańskiego 20 m. 2, 
od 8—2-giej. 4846

Pomocnicy krawieccy i po­
mocnice na damską pracę po­
trzebni. Salon Mód — Woj­
tuś, Dąbrowskiego 49, 4825

Panienkę, uczciwą sierotę in­
teligentną, do gospod. domo­
wego i pomocy w składzie. 
Zgłoszenia: Wojskowa 25 — 
skład. . 4821

Gabinet polerowany, orzech 
kaukaski, kuchnie, sypialnie, 
tanio Magazyn Mebli — Ma­
rian Żytkowiak. Rynek Śró- 
decki. 4794

Dom spalony w śródmieściu 
na rozbiórkę sprzedam. Adres 
wskaże „Par” Poznań Rataj­
czaka 7. pod ,,2.261” 4780

Samochód „Tempo” oraz Ford 
okazyjnie na sprzedaż. OL: 
„Głos Wielkopolski” nr 4870.

Aparat do spawania auto gen. 
korzystnie. Zgłoszenia: Po­
znań, Kościelna 40 tn 2. 4775

Sprzedam sklep z urządze­
niem., nadający się na każdą 
branżę. Oferty: „Głos Wielko, 
polski” nr 4659.

Młynarzel Gaza jedwabna: 
szwajcarska, francuska i nie­
miecka do, nabycia w Spół­
dzielni Poznań, ul. Słowackie­
go 13, Zapłata może nastąpić 
w naturze. 4761

Sprawdź ceny na artykuły go­
spodarstwa domowego przy 
Piekarach 4. 4802

Magiel z powodu likwidacji 
ispnzedam tanio. Bukowska 17. 
Naprawa bielizny. 4744

Sprzedam aparat elektryczny 
do kopiowania rysunków, fo­
tografii i dokumentów. „Elek­
tron”, Wierzbięcice 24. 4714

Sypialnię jasną, dobrym sta­
nie, 7.500,—. Adres wskaże 
„Głos Wielkopolski" nr 4977.

Radioodbiorniki, anody, aku­
mulatory-, baterie, sprzęt elek­
trotechniczny najtaniej Radio­
mechanika, Poznań, św. Mar­
cin 25, telefon 12-36.. 4975

Pianino sprzedam. Stolarska 2 
m. 2. 4891

Radio szafkowe, z adapterem, 
białego lisa sprzedam. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 4967.

Torebki damskie polecam, wy. 
konuję, naprawiam wózki 
dziecięce, pokrywam budki. 
Szewska 2. 4957

Radio zmienny super. 5-lam­
powe. Mazowiecka 23 (So- 
iacz). 4941

Maszynę z długim wałkiem 
sprzedam. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski” nr 3940.

Suknię balową sprzedam. Al. 
Przybyszewskiego 43a ,m. 18.

4932

Ubranie nowe z dobrego ma­
teriału, wysoka figura, 9.000. 
Cybulskiego 4 m. 3. 4930

Sprzednm 100 ctr. drutu gru­
bego, kiło 15 zl, Zgłoszenia: 
Maria Niemeżał, Daszewice, 
pow. Śrem. 4928

Jadalnia nowoczesna, orzech 
kaukaziki. Stolarnia — Matej­
ki 2. 4850

Gospodarstwo 137 mórg, 14 km 
od Poznania, sprzedam. Of.: 
„Glos Wielkopolski" nr 4926.

Maszynę do szycia Singera 
prąd, obraź i dwa łóżka białe, 
sprzedam — Pamiątkowa 13 
m. 3. 4823

Papier izolacyjny Bitumim, 
papier krepowy Beige.1 Of.: 
„Głos Wielkopolski” nr 4912.

Wełnę fińską; Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 4911

Bielskie materiały, wełenki, 
jedwabie, podszewki w dużyu 
wyborze K win tiki ewicz Pół. 
wiejska 35 4367

Hurtownia Włókienniczo-Ga- 
lanteryjna. Bolesław Brzeziń­
ski, Łódź, Piłsudskiego 76, po­
leca: pończochy, bieliznę mę­
ską, damską, dziecinną, chust­
ki nici, wstążki oraz wszelką 
galanterię. ' 2 65

Wyroby stalowe noże, noży 
czki, nakrycia, scyzoryki, 
brzytwy’, żyletki loczkówka, 
klamry, wsuwki do włosów. 
Wyroby aluminiowe poleca 
, Sprzęt Domowy" Bracia Dol­
scy Sew Mielżyńskiego 16.

4299

Wózki dziecięce, autka, głę­
bokie spaceroy/e. Łóżka, łó­
żeczka dziecięce metalowe — 
dużym wyborze poleca firma 
„Sprzęt Domowy” właśc. Bra­
cia Dolscy. Poznań Sew. 
Mielżyńskiego 16. 4300

Parcelę, Rawicz, przy dworcu, 
5 mórg, sprzedam. Oferty: 
„Głos Wielkopolski” nr 4593.

Drut żarzowy półtwardy, 1 
mm, Oferty: „Głos Wielko-, 
polski” “nr 4910.

Drut aluminiowy izolowany 
mm 2®/t 0, 46.000 mtr., na 
sprzedaż. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski” nr 4868.

Drewno liściaste przetarte lub 
w okrąglakach, jak: jawor, 
klon, lipa, grab, grusza, cze­
reśnia, brzoza, jesion itp. Of.: 
A. Mulczyńska — Z. Szatkow­
ski, architektura wnętrz. Me­
ble — Rzeźby — Intarsje. 
Poznań, ul. Śniadeckich 10/12. 
Tel. 78-12. t 4736

Kupię motorek kajaka kom­
pletny. aparat do powiększeń 
pionbwy. Oferty: „Glos Wiel­
kopolski” nr 2-1/15.

Radioodbiorniki, lampy radio­
we, wszelki sprzęt radio­
techniczny kupuje ..Radiome­
chanika, Poznań, św. Marcin 
25, telefon 12-38. <4976

Garderobę męską i materiały 
kupuje Feliks Konieczny, Po­
znań, Dąbrowskiego 46, tel. 
34-61, wejście z Rynku Je­
życkiego. 4964

Gwoździe 22/24, 22/26, 22/28, 
22/30, ćwieki podków-ki, 
wszelkie przybory do fąbry. 
kacj-i obuwia, kupuje Biuro 
Handlowe, Łukaszewicza 1.

4831

Czarne sukno na materiał u- 
braniowy, brąz. • Oferty: ,.Gł. 
Wielkopolski” nr 4913.

Lodówka na gaz — fabrykat 
Elektrolux oraz odkurzacz za­
mienię na radio stały uniwer­
salny. Oferty: „Głos Wielko­
polski” ar 4399. _

- . - __
Pokój, kuchnia, łazienka przy 
parku na większe centrum, 
dopłata. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski” nr 4881

7 mórg zabudowania przy Po­
znaniu tanio wydzierżawi 
Marcin Bartkowiak Dopiewo 
Poznań. 150!

Piekarnia do wydzierżawienia 
z powodu śmierci właściciela 
od zaraz. Pierzchno, stacja 
Pierzchno, pow. Śrem, 4853

Do wydzierżawienia gospodar­
stwo 120 morgowe pod Pozna 
niem. Wiadomość: Dąbrow­
skiego 23 m. 1. 4875

Ząfuby

Unieważniani skradzione do­
kumenty legitymację Państw. 
Zakładów Umundurowania nr 
829. kartę rejestracyjną ,ku- 
pOn na materiał, węgle, kartę 
żywno c.ową na nazwisko 
Maria Szremska. 4529

Dnia 13. II. zginął pies rasy 
Seter koloru rdzawego w oko­
licy gen. Umińskiego gen. 
Kosickiego w godz. 10-tą a 
11-tą. Łaskawy zwrót za wy­
nagrodzeniem. Poznań, Ułań­
ska 2, m. 2, Nowicki. 4833

Poszukiwania

Sztandary
chorągwie, paramenta, bieliznę kościelną 

wykonuje znana od 30 lat firma
Kędzierska, Poznań - Górczyn

ul. Zgody 20 przy kościele dojazd tramwajem 4i5
3395

Radio uniwersalne Philips, 
6.500, sprzedam. Kolska 22 
m. 4 — Osiedle Warszawskie.

4864

Korek — rozmaitej wielkości, 
prasę szewską klejenia i skóry 
czarne, brąz, inne, kupię. Po­
znań, Żupańskiego 14 m. 16.

4917
Ubranie ciemne, kurtka, do­
brze utaymtme. Owczarzak, 
krawiec, Małeckiego 34 —
skład. 4854

Radioaparaty, lampy radiowe, 
przyrządy pomiarowe, częścij 
radiowe kupuję. Specjalność: i 
badanie lamp radiowych. Dorn 
Radiowy, św. Marcin 45a. 4954Motor „Wolfa" na ropę, sta­

cyjny, 60 KM, sprzeda Górski, 
Sady, p. Poznań. • 4852 Kupuję chemikalia przemysło­

we, kalafonię, stearynę, wa. 
seliinę, łój kostny, garbniki 
itp. Oferty: „Głos Wielko­
polski"' nr 4937.

Szafę 3-częśofową,'" leżankę, 
łóżko, krzesła' różne inne 
meble tanio. Piekary 7 m. 9.

4849 Kupię radio odbiornik* uniwer­
salny stalowych tempach i pia­
no! ę dużą. Óf.: „Glos Wiel­
kopolski" nr 4936.

Futro męskie eleganckie, no­
we, sprzedam. Szewska 15 
m. 6. 4838

Materiał ubraniowy, swetr 
męski, sprzedam. Wrocław­
ska 9 m. 6. 4837

Frakowe garnitury modne la­
kierki, żakiet (jaskółkę) kupi 
Teatr Polski w Poznaniu. 4921

Tapczan okazyjnie sprzedam, 
ul. Kościelna 48 m. 5. 4830

Kupuję dywany, dywaniki, ki­
limy — Szamarzewskiego 52 
m. 4. 4861

Maszyna Singera, okrągła — 
Mickiewicza 9. Warsztat me­
ch ani ozny. 4829

Maszynę do szycia męską 
(głowę). Oferty do „Głosu 
Wielkopolskiego" nr 4884.

Kupię skład spożywczy przy 
ruchliwej ulicy (możliwie z 
mieszkaniem). Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 4878.

Sprzedam piec kaflowy nowy,
2 okna mieszkaniowe podwój, 
ne, .kopmletne. Szamarzew­
skiego 32 m. 1. 4819

Kupna Wagę uchylną małą kupię. 
Grunwaldzka 59 m. 1. 4857

Motocykl kupię. Zielona 1 
m. 8 — Maciejewski. 4973 Kupię radio uniwersalne, krót­

kie fale. Słowackiego 47 m. 3.
4847Maszyny do pisania, liczenia, 

nawet zepsute, połamane (na 
części) kupuje Warsztat ma­
szyn biurowych, W. Chrza­
nowski plac Wolności 2. 3233

Sprzedamy kilka ton
mączki

mięso-kostnej
9,3°/« z a wart, tłuszczu, 43,2®/# 
białka. Pełno,wartościowa pa­
sza dla świń, bydła i drobiu.

Zakład Utylizacyjny 
2-146 Kępno, Jasińska 31'.

Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze, artykuły biurowe 
kupujemy Kochanowicz Ska, 
plac Wolności 13 (obok 3 Ma­
ja). 3244

Kauczuk naturalny kupuje 
stale, płaci najwyższe ceny

Hat ech” św Marcina 65.
3794 Walizkową maszynę do pisa­

nia, tylko w bardzo dobrym 
stanie, kupi Palarnia kawy — 
Milachowski, Żurawia 19/21. 
Tel. 41-13 4844

Narzędzia rzemieślnicze suw­
miarki, mikrometry, czujniki 
kupuje stale Hatech” św. 
Marcin 65 3790

Wiertarki, szlifierki elek­
tryczne kupuję „Hatech”, św. 
Marcin 65. 3792

Biurowe, szkolne artykuły, pa­
pier, maszynę pisania, licze­
nia, kupi „Tur”, Wały Lesz­
czyńskiego 11. 4841

Srebrne wyroby, złote, obra­
zy, porcelanę, kryształy kupu­
je, przyjmuje komis „Lamus”,

Nakrętki, tuby, buteleczki, 
kupuje „Tur”, Wały Lesz­
czyńskiego 11. 4840

Stół" Jadalny sprzedam albo 
zamienię na tapczan. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 4908.

Oficerki nr 42, biurko, 1 dy­
wan, sprzedam. Szwajcarska 
27 m. 5. 4905

Sznurek konopny 3 mm 6 ton 
27 za kg. Całość taniej. Of.: 
„Głos Wielkopolski” nr 4516.

Smoki (emulsja) malinowy, 
migdałowy do wyrobu cukier­
ków po 175 za kg. Oferty: 
„Głos' Wielkopolski nr 4517.

Papa, gwoździe, cement, wa­
pno gaszone w bryłach, hydrau­
liczne, sufitówka. Poznań, ul. 
Wierzbięcice 38. 4533

Pokost lniany, syntetyczny, 
oleje roślinne, namiastki, la­
kiery emaliowe i bezbarwne 
kupię każdą ilość. Jako kon­
sument płacę najwyższo ceny. 
Czesław Urbański, Garbary 
12 m. 9 — Tel. 31-13. 4488

Cyrkle, przybory rysownicze- 
— szkolne — pióra — ołówki 
kupuje Księgarnia Gierczaka, 
G. Wilda 59 3179 •

Plac lub* zburzony dom w : 
'śródmieściu kupię. Pośrednicy 1 
wykluczeni Oferty: „Głos 
wielkopolski” nr 4698

Czynele i werbel koncertowy 
kupię, dobrze zapłacę. Cze- 1 
sława 9 m. 14. 4636

Kupimy silnik trójfazowy krót- 
kozwarty lub pierścieniowy 8 
do 10 KM. 220/380 V. 750 
obrotów. „Energia", Poczto­
wa 23, telefon 34-92 . 4822

Kupię maszynę'do szerfowa- 
nia skór (Fortuna) — tri Prze­
mysłowa 27 m. 15, 4818

Odnowione 2j7j komfort pół- 
suteryna zamienię podobne 
piętrowe. Oferty: , Głos Wiel­
kopolski’ nr 4577

Wózek dziecięcy autko uży­
wany lub uszkodzony. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 4673.

Narzędzia — Metale, artykuły 
techniczną kupuje Piła ' Ska. 
Poznań. Ratajczaka 15, Pasaż.

4787 ,

Zamienię l’/« pokoju używa­
niem kuchni, łazienki, na 2 
lub 3 pokoje kuchnia za od- 
stępnem lub zwrot kosztów. 
Oferty: „Głos Wielkopolski” 
nr 4893.

Pokój kuchnią zamienię na 
dwń kuchnią, łazienką. Adres 
wskaże „Glos Wielkopolski” 
nr 4848

Pieniądz
Wspólnika 100 000 do apteki 
dużym mieście. Oferty: „Gło-s 
Wielkopolski" nr 4549.

Pożyczki udzielę pod zastaw. 
Oferty: „Głos Wielkopolski” 
nr 4972.

Kto pożyczy 50.000,— zł w za­
mian za .mieszkanie z utrzy­
maniem dla starszej osoby. 
Pisemne oferty do „Par” Po­
znań-, Ratajczaka 7, pod 
„2.284". ' 4951

Posiadam 250 tysięcy, szukam 
wsipólniką z gotówką celem 
założenia interesu. Of.: „Głos 
Wielkopolski” nr 4895.

Mam 100.000 gotówki, czekam 
na propozycje. Oferty: ,Głos 
Wielkopolski” nr 4869

Poważnej firmie udzielę po­
życzki około 100.000 krótki 
czas. Oferty: „Głos Wielko 
polski” nr 4865.

Wolne lokale

Lokal, I piętro, w centrum, 
posiadam. Przyjmę przedsta­
wicielstwo, sprzedaż lub po­
dobne propozycje. Oferty: 
„Par”, Poznań, Ratajczaka 7, 
pod „2.231”, 4635

5—6 pokoi, piękne mieszkanie 
parterowe, okolica ul. Cheł­
mońskiego na Łazarzu do od­
dania za zwrotem kosztów re­
montu. Pilne. Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 4544.

Większy lokal handlowy przy 
bardzo ruchliwej ulicy na Je­
życach odstąpię. Oferty: „Gł. 
Wielkopolski” nr 4713.

42/2 pokoi kuchnią komforto­
wej willi (przedmieście), ga­
raż, 5 min. tramwaj, drobny 
remont, kulturalnej rodzinie. 
Of.: „Gł. Wielkop.” nr 4978.

Dwa pokoje kuchnia bez ła­
zienki, zwrot remontu. Wor. 
macje: Stary Rynek 93, skład.

4953

Skład z pokojem korzystnie 
wynajmę. Adres wskaże „Gł. 
Wielkopolski” nr 4942.

Dwóch panów na wspólny po­
kój od zaraz. Poznań, Kręta 
7 m. 7. 4922

Pokój na poddaszu z remon­
tem wydzierżawię. Sczanie- 
ckiej 5, właściciel. 4855

Szuka lokalu
1 pokoju z kuchnią, szukam. 
Oferty: „Głos Wielkopolski” 
nr 4594.

Licealistka poszukuje pokoju 
na Jeżycach. Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 4769

Poszukuję 2 wzgi. 3 pokoi z 
kuchnią Jeżyce, Śródmieście, 
zwrot remontu wzgl. przepro­
wadzę- remont. Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 4748.

Poszukuję 2 lub 3 pokoi * 
kuchnią, zwrot kosztów, Of.: 
„Głos Wielko polski” nr 4892.

Poszukuję 2 pokoje kuchnią, 
zwrot remontu. Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 4834.

2 pokoje umeblowane lub nie, 
do remontu na biuro, 10 ubi­
kacji w centrum dla urzędn., 
remont wykonamy. Wierzhię- 
cice 7 m. 2. 4974

2—3 pokoi z łazienką poszu­
kuję, zwrot kosztów remon­
tu — cena obojętna. Oferty: 
„Głos Wielkopolski” nr 4890.

Poszukuję lokalu w śródmie­
ściu nadającego się na skład 
spożywczy (możliwie z mie­
szkaniem): Oferty: „GŁ Wiel­
kopolski” nr 4877.

Trzech ubikacji na cichy prze­
mysł 60—80 m2 szukam, za­
mienię na 2 mniejsze 35 ms. 
Oferty: „Głos Wielkopolski” 
nr 4826.

Pokoju albo dwóch umeblo­
wanych na biura w centrum 
poszukuje od zaraz dobry 
płatnik. Zgłoszenia: Tel. 72-11.

1 4820

Dzierżawy

Gospodarstwo 120 morgowe, 
ziemia pszenno-buraczana, z 
żywym i martwym inwenta­
rzem od zaraz do wydzierża­
wienia: Oferty: „Głos Wiel­
kopolski’ nr 2-114.

Parcela — ogródek. 2.000 mtr. 
Grunwaldzka. wydzierź awię 
Informacje: Stary Rynek 93, 
skład. 4952

Unieważniam zgubione dowo^- 
dy osobiste wydane w Mosi­
nie na nazwisko Matuszczyk 
Piotr, Marta. Jadwiga, Leo­
kadia. Henryk. Bronisław.

4563

Zgubiony portfel dokumenta­
mi. kartę rejestracyjną RKU 
Poznań na nazwisko Józef 
Rybanczyk, Przebieg 2 m. 1 
unieważniam, 4971

Zgubione dokumenty, książkę 
wojskową RKU Nowy Tomyśl 
na nazwisko Józef Kurian. 
unieważniam. . 4970

Unieważniam skradzione do­
kumenty na nazwisko Marian 
Tyblewski, kartę rejestracyj­
ną RKU, kartę PW, kartę ro­
werową, zameldowanie mili­
cyjne. 4933

Zgubiłem portfel z drobiazga­
mi i dowodem osobistym na 
nazwisko Józef Dąbrowa, ur. 
19. III. 1889 r. Łaskawego zna­
lazcę proszę o zwrot za wy­
nagrodzeniem pod adresem: 
Delegatura Państw. Zjedn. 
Przem. Konserwowego w Po­
znaniu, ul. Dąbrowskiego nr 
129/131, tól. 47-54. 4918

Unieważniam zgułjione doku­
menty dnia 10 lutego na na­
zwisko Maria Waśkowiak. ‘ul. 
Pop lińskich 4 m. 4. 4885

Unieważniam skradzione do. 
kumenty: poświadczenie reje­
stracji wydane przez RKU w 
Jarocinie i kartę rowerową 
wydaną przez Zarząd Gminy 
w Czerminie, na nazwisko 
Teodor Kozłowski, Urodzony 
19. 7. 1924 r„ zam. w Psinie- 
Ostrów, pow. Jarocin- 4880

Zagubiona kartę rowerową nr 
161354 „Rekord’ ns nazwisko 
Józef Stefaniak, zam. Pieru- 
szyce, pow. Jarocin, uniewa­
żniam. 4879

Zagubioną wojskową kartę re­
jestracyjną RKU Konin i inne 
dokumenty na nazwisko Mar­
cin Smorawski, unieważniam.

4867

Skradzione milicyjne zareje­
strowanie, wojskowa legity­
macja przedwojenna, orzecze­
nie komisji mieszkaniowej 
Słubice, skierowanie powiato­
wego inspektoratu osadnictwa 
wojskowego Rypin na nazwi­
sko Jan Kaźmierczak, Poznań? 
uni eważni am. 4866

Unieważniam skradzione do­
wody osobiste, zameldowania 
oraz różne papiery na nazwi­
sko Zofia, Edward Kleindinst, 
Górna Wilda .4/7. 4859

Pies, buldog angielski (sucz­
ka), wabi „Diaua", z lewej 
strony ma guz, kto przyczyni 
się do odnalezienia? Wypłacę 
wysoką nagrodę. „Tur”, Wały 
Leszczyńskiego 11. . 4842

Zagubioną kartę rejestracyjną 
RKU Kościan na nazwisko Ja­
rosław Sosnowski, uniewa­
żniam. 4817

Unieważniam zgubioną kartę 
rejestracyjną RKU Poznań, 
zameldowanie, rowerową, in­
ne dokumenty Ludwik Lewan­
dowski. 4514

Longina Kaus z Koźmina po­
szukuje syna Mariana, liczą­
cego lat 20, wywiezionego w 
listopadzie ’944 r. z Poznania 
z fabryki D. W, M. do Lau- 
fenburg nad granicą szwajcar­
ską. Ktokolwiek wiedział by 
o losie jego zechce łaskawie 
podać pod adres L. Kaus Koź­
min, Pleszewska 14 4607

Kto wie cośkolwiek o losie 
Ludwika Kaczmarka,~ upodz. 
2. 8. 1884,. mistrza piekarskie­
go z Poznania, przebywające­
go w styczniu 1945 r Leitna- 
ritz, poczta Lobosita 211a, 
Postfach 213, w bloku 3, jako 
więzień nr 151425, zechce ła­
skawie zawiadomić rodzinę, 
kierując wiadomości do sklepu 
konfekcji, Feliks Konieczny, 
Poznań. Dąbrowskiego 46 tel. 
34-61, wejście z Rynku Je­
życkiego. 4962

Mira Dolatowa z córeczką Ha­
neczką pracowała Schwabasch- 
Gmiind, Stuttgard, Zahnrad- 
werke, Lager 9. Wiadomość 
uprasza Dolata, Szamotuły, 
Dworcowa 6. 4931

Witold Oslpowiec z Porado - 
mina (Wileńszczyzna) poszu­
kuje rodziny, krewnych lub 
znajomych.. Nowawieś Dolna, 
poczta Suchylas, pow Po­
znań. 4916

Kto może udzielić jakiejkol­
wiek wiadomości o moim mę­
żu Otto Kabacie, aresztowa­
nym w Gdyni 1944 r„ więzio­
ny w Gdańsku, ostatnio Sztut- 
hofie. Proszę kierować infor­
macje; Helena Kabat, Gdynia- 
Grabówek. Podgórna 8. 4873

Różne

„Radiofal” naprawa radiood­
biorników Poznań, Patr. Jac­
kowskiego 52 4239

Tapczany, fotele, materace 
poduszkowe ofaź sprężynowe 
poleca Zakład Tapicersko-De- 
koracyjny. Kopczyk, Kozia 8.

Kucharka na wesele potrze­
bna, Wina kupię. Marcinkow­
skiego 16 skład 4. 4470

Drogerzyści! Kleinol każdej 
ilości, wszelkie numery. Obec­
nie: Mazowiecka 4 (Sołacz).

4651

Zakład Wylęgowy „Społem” 
w Poznaniu ptrzy ul. BielnikA 
2—4 tel. 14-58 (przy Stadio­
nie Miejskim, Dolna Wilda), 
już czynny. Przyjmowanie jaj 
do wylęgu codziennie od godz. 
8-14-tej._____________  4583

Wykonuję: mereżki, okrętkę, 
plisowanie, aplikacje. Kręta 7, 
m. 3. 4550

Uwągal Artystycznie ceruję 
płaszcze, ubrania. Niegolew­
skich 5, m. 9. 4547

Koń i wóz do dyspozycji. Of.: 
„Głos Wielkopolski" nr 4620.

Klinika lalek. Wszełkie na­
prawy lalek oraz peruczkł 
wykonuję. Słowackiego 34,

4914

Sąd Okręgowy w Poznania
Wydział I Cywilny 

dnia 18 stycznia 1946 r,
I. 2. C. 60/46

Obwieszczenie publiczne
Sąd Okręgowy, Wydział I Cywilny, ppdaje do wiadomości, 

że na podstawie art. 157 § 1 kpc. obyw. Ewa Dreżopokka>, apl, 
sąd., zamieszkała w Poznaniu, została ustanowiona kuratorem 
do zastępowania nieznanego r miejsca pobytu handlowca 
Władysława Pawlickiego, dawn zam, w Poznaniu, ul. Kręta 5, 
m 2, w sprawie z powództwa żony handlowca Urszuli Pa­
wlickiej z domu Hierowskieji, zam. w Poznaniu, ul. Gorczyń­
ska 32. , ,

Nieznanego z miejsca pobytu wzywa się, aby zgłosił się 
do uczestniczenia w pomienionym procesie.

Przewodniczący Wydz. I. Cywilnego 
2-129 (—) Bryl

Przetarg nieogramczeny
‘ Nr M. 1/46

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Poznaniu ogła­
sza przetarg nieograniczony na podniesienie i usunięcie 
opadniętych konstrukcji mostowych- z nurtu rzeki Warty w 
km 73,700 Zbąszynek—Gorzów na stacji Gorzów. •> \

Warunki oddania robót są do przejrzenia w Wydziale Dro­
gowym D. O.K.P. w Poznaniu, przy tri. Skarbowej nr 8, 
pokój 22, godzinach urzędowych, a formularze ofertowe 
do nabycia tamże za opłatą 20.— zł.

Do oferty winny być dołączone: pokwitowanie Kasy Dyrek. 
cyjnej lub którejkolwiek Kasy Stacyjnej ,nai opłacone wadium 
w wysokości 0,2*/» zaoferowanej sumy oraz świadectwo prze­
mysłowe, odpis rejestru handlowego i inne załączniki wy­
szczególnione w warunkach składania ofert.

Wadium podlega zwrotowi po ukończeniu przetargu, w razie 
odrzucenia oferty lub zawarcia umowy w wypadku przyjęcia 
oferty. Wadium przepada na rzecz P. K. P w wypadku 
cofnięcia oferty pp rozpoczęcia przetargu lub odmowy pod­
pisania litmowy przez oferenta w razie przyjęcia oferty.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru ofe- 
renta bez względu na cenę :a<k również prawo uznania, że 
przetarg nie dał pozytywnego wyniku. Oferty winny być 
składane w gmachu Dyrekcji Okręgowej Kolei Państw owych 
w Poznaniu, ul. Skarbowa 8, do skrzynki ofertowej wywie­
szonej przy pokoju informatora do dnia" 23 lutego 1946 r. 
do godz. 12-tej w podwójnych zapieczętowanych i zalakowa­
nych kopertach z napisem: „Oferta do przetargu w dniu 
23 lutego J946 r na podniesienie zniszczonych i opadniętych 
konstrukcji przv moście kolejowym przez rzekę Warte w 
km 73,700 linii Zbąszynek—Gorzów przy, stacji Gorzów.'

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o gc^dz. 12-te-j 
w pokoju 21, przy ul. Skarbowej nr 8. 2-124
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Tel. Redakcji 62-70 (nocny 67-11) — Tel Dyr Delegatury 64-75 — Tel Kolportażu 78-64

Redaktoi naczelny; Jan Zagierski. Wydawca. S p ó 1 d z i e I n ia Wydawnicza .C z y t e 1 nik*'. Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K 7932


